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pewien satyryk rosyjski za carsldch 
Ąję pisał, h  są w  Rosji ludzie, którzy 

^dtóżniają pojęcia ,,otieczestwa“ (Oj- 
ny) od pojęcia „prieuroschoditielstwa"

^ e i e n c j i ) .
g Gdy się czyta elaboraty polityczne i 
s^Podarcze naszych endeków, prawie zaw- 
pQ. wydaje, że oni także pomieszali dwa 
„JW a: Ojczyzny i wolnego paska. I gdy 
’tw ią na wa^  klasową robotników w 

ideałów „narodowych'1, oznacza to 
że chcą podporządkować naród in- 

l ^ sorn klasowym kapitalistów i obszarni-

Nie zmiemie jaskrawo występuje to w 
p^Tei broszurze posła Jana Zamorskiego 
ty j!.' ”Uwagi o gospodarczem położeniu Pol- 
N (nakładem poznańskiej księgarni tegoż 
^Peckiego , który z zapałem kolportuje 
t?.artki więzienne" Niewiadomskiego). O- 
[jd^iście to ten sam  Zamorski, k tóry  jest 

faszystowskiej „Myśli Narodowej"; 
broszury amerykańskiej, nazywa­

l i  legionistów rzezimieszkami, Piłsud- 
zaś — zdrajcą i t. d. Słowem głoś-

jt^^dpo ra  jedynej „narodowej" partji; na
' '  .....................cześć nazwano naw et jakieś koło en- 

gf, •v,e w W arszawie imieniem Zamorskie-

Pier
broszura rozpada się na 3 części: w

ł^szej autor dowodzi, że Polska ginie, 
tjQ się ku katastrofie" i t .  d .;  w. drugiej 
tj^^odzi, że winna jest wszystkiemu zhro- 
tje.Cza lewica, zwłaszcza socjaliści; w  trze­
b i  Znajdujemy jednak dla biednej Polski, 
ęj Iłowanej przez lewicę, ratunek w posta- 

l'ku zasadniczych zarządzeń.
pierwszej części spotykamy obok 

^  na straszliwe zubożenie kamieniczni- 
i obszarników, kilka uwag słusznych, 
warto sobie zapamiętać. Autor przy* 

*e. położenie robotników jest naogćł 
Szc, niż przed wojną i pisze:

„Prawdą jest, że niektórzy robotnicy, jak 
®P- w drukarstwie jeszcze i dzisiaj zarabiają 
" ‘ęcej, niż przed wojną; dalej, że dzielni me­
talowcy, górnicy, a po części i tkacze fabrycz- 

_ Poprawiają swoje zarobki w miarę w zrasta­
ł a  drożyzny (?!); ale na ogólną sumę 600.000 
r °ł>otników zawodowych (2,4 mil. głów) jest 
akich szczęśliwców najwyżej 100.000. Ale 

f^esilen ie  dzisiejsze grozi nawet owej szczę- 
a':,vej mniejszości wielką katastrofą" (str. 8). 
T  ,

łą )  K samo charakteryzując położenie
^ ^ n y c h , słusznie autor podkreśla cięż-

ij>j ł o ż e n i e  tej kategorji, która nieraz jest
tyc>Szpna przyjmować zobowiązania pcń-
ktn\^Zr>̂ ane wobec obszarnika lub bogatego 

ueCv , .

do

cia:

Wyrobnicy i zagonowcy schodzą powoli
rzędu robotników przymusowych, Zbyt u-

°d*y żeby się zdobyć na własny sprzężaj, 
za u zamożniejszych gospodarzy obróbkę 

I asnych zagonów. Ale posiadacz ko*i i nć- 
ł,dzi rzadko przyjmuje zapłat-, żąda prze- 
ażnie odrobku w porze żniw lub obsiewów, 

t  Mda g0 w bardzo wysokiej mierze. Wytwa- 
a s'ę więc na wsi powoli stosunek pań- 

. l yź*iany między chałupnikiem a kmie- 
* * « "  (str. 13).

Taht0r e prawdy mimowolne są potrzebne 
'skT^ P°^°' aby wszystkie nieszczęścia 

?*ły ^Walić na rzekomo rządzącą przez 
°ŻC;C.^*S w Polsce lewicę. „Obszarnicy zu- 

ęV ^  "Woła autor (str. 17) „Kamieniczni- 
ką0j  Nędzarzami". Nawet kupcy powoli

I 2'L ria  P s7 —^  bankrutuje Polska. A  wszystkie-

rru winne są stałe socjalistyczne rządy w 
Polsce, socjalistyczna gospodarka. W ypa­
da tak, że rządy Paderewskich i Skulskich, 
skarbowe i gospodarcze zarządzenia EngH- 
chów, Karpińskich, Grabskich, Przanow- 
skich, Iiąciów, Strasburgerów, Steczkow­
skich, Michalskich i t. d. były zarządzenia­
mi i rządami socjalistów!! Z socjalizmem 
p. Zamorski chce raz na zawsze skończyć. 
Socjalizm zaszczepia „wścieklizną wzajem ­
na", „wprowadza społeczną walkę na 
śmierć i życie zamiast społecznej miłości"; 
„apeluje co instynktów zbrodniczych” ; „o- 
piera się na najniższych upadlających czyn­
nikach, zbrodni i próżniactwie"'; „jest no­
wożytną formą wałki uschłego i pustoszące­
go wszystko judaizmu z twórczym dosko­
nalącym się, wiecznie młodym i bujnym ro- 
manizmem".

Tego mało. Do tego wszystkiego przy­
szedł jeszcze Piłsudski.

„W wojsku obsadzono wyższe stanowiska 
masażystami, lakiernikami, pisarczukami, dla­
tego tylko, że związali swoje losy z karjerą 
p. Piłsudskiego. A który z analfabeckich pal-
laaynów Komendanta nie miał apetytu na 
szlify generalskie, zostawał dyplomatą, amba­
sadorem" (str, 31).

Słowem, na czele wojska polskiego sto­
ją masażyści i lakiernicy; ładnie też, nawia­
sem mówiąc, wyglądał taki Foch, przyjm o­
wany przez — lakierników. Nie lepiej by- 
io zresztą z ministrami spraw wewnętrz­
nych. „Lustratorzy spółdzielni, — pisze po­
gardliwie Zamorski —- mieniali się na tern 
stanowisku z aptekarzami". Tym „lustra­
torem spółdzielni" był oczywiście, obecny 
Prezydent Wojciechowski, cd paru tygodni 
przez endeków namiętnie anektowany.

Nic też dziwnego, że tacy lewicowi „la­
kiernicy", uciskający^ „miłość społeczną" i 
kwitnący „romanizm" kapitalistyczno - en­
decki ,muszą być poprostu wycofani z obie­
gu. Precz więc z socjalistami! „Dziś czas 
tylko na 2 kierunki, dwa obozy: Polacy i 
niepolacy'. TyJko nie wahać się z środka­
mi najostrzejszemi „bizantyńsko - rosyj­
skie niesprzeciwianie się złemu obce jest 
duchowi łacińskiemu. Cywilizacja zachod­
nia zachęca właśnie do zwalczania, do wy­
pleniania złego".

„W alka jest łatwa. Trzeba cierpiącym i ba­
łamuconym wskazać wyraźnie winowajców.
odpowiedzialnych za stan dzisiejszy, t. j. so­
cjalistów i lewicowych klasowców.... Jeżeli ci 
panowie zechcą rozdmuchiwać i rozniecać 
gniew ludu, zamiast zabrać się do ratunku, to 
niech tea  gniew zna właściwe adresy: Lewica 
z żydostwem... Podjadkowie Państwa, roznie­
cający dzisiaj ruch komunistyczny, niechaj 
zobaczą, że kręcili powróz na własne szyje".

Teraz wiemy, na czem polega negaty­
wny program „ronianizmu" i „miłości spo­
łecznej" — właśnie na uduszenm powro­
zem wszystkich lewicowców.

Ale autor ma także ciekawy program 
„pozytywny". Gdy wszelakich lakierników, 
lustratorów i wogóle lewicowców udusi się 
powrozem, w myśl endeckiego hasła miło­
ści społecznej, wówczas faszyzm polski 
przystępuje do haseł pozytywnych które 
brzmią u Zamorskiego:

Zniesienie Ministerjam Pracy.
Zniesienie ustawy o lokatorach.
Zpiesienie reformy rolnej.
Zniesienie 8-godzinnego dnia pracy.
A wówczas zakwitnie „romanizm" i 

„miłość społeczna"*

Na dolegliwości robotników jest rada 
prosta — przywrócić „godność pracy", to 
zn. pozwolić robotnikom pracować r.a kapi­
talistę, ile ten  każe.

Na dolegliwości chłopskie i wogóle rol­
nicze jest także środek — zniesienie refor­
my rolnej, gdyż „lewicowo pomyślana re ­
forma rolna zawiesiła nad jedną piątą czę­
ścią obszaru uprawnego grozę wywłaszcze­
nia za połowę przedwojennej ceny", co po­
woduje d la  biednych obszarników szereg 
straszliwych konsekwencji.

Na dolegliwości miejskie także nie brak 
lekarstwa:

„Przyczyną nieszczęść miejskich jest lewi- i  

cowa ustawa o ochronie lokatorów. „ T r z e b i ,  
przedewszystkiem znieść ustawę o ochronie j

lokatorów i przywrócić własność nieograni­
czoną właścicielom' realności" (str. 44).

A  gdy się ten program wypełni, „la­
kiernicy" pójdą precz, a socjaliści będą po­
wrozem uduszeni, kapitalistom zaś i kamie- 
nicznikom da się „nieograniczone" prawo 
rządzić robotnikiem i lokatorem — wów­
czas Rzeczpospolita zakwitnie; naród na­
bierze otuchy; „romanizm" się podniesie 
ł romanizm prawdopodobnie od Romana 
Dmowskiego): no, i miłość społeczna za­
tryumfuje...

Tak rzecze wódz endeckich faszystów, 
Taki jest gospodarczy program partji, z  
k tórą Witos zawarł sojusz!

Kazimierz Czapiński.

Casldek oświaty i kultury.
W  alarm ującym  arty k u lik u  T. R aw icz- 

L ipińskiego: „O  tem , czego nam  b ra k  n a jb a r­
dziej" po ruszona zo s ta ła  sp raw a  co raz  b a r ­
dziej znam ienna d la w spółczesnej P o lsk i i co ­
raz  groźniejsza: u p ad e k  insty tucji sp o łecz­
nych  ośw ia tow o-ku ltu ra lnych . D zw onić t r z e ­
b a  jeszcze głośniej na trw ogę, w ołać , że  źle, a 
jednocześn ie zrozum ieć i objaśnić, czem u ta k  
jest i co to  znaczy, a  w ted y  napew no  p rze j­
dziem y od  dzw onien ia i w o łan ia  do czynnego 
p ro te s tu  p rzeciw ko  tem u  konaniu , te m b ar- 
dziej, że, p rzyczyna leży nie w  uw iądzie  i ane- 
rnji, lecz w  osobliw ej akcji, k tó rą  w y tacza  
k ło ś  czy coś. M oże z ła  w o la?  m oże typow a 
po lsk a  op ieszałość i nędza^?...

W  w alce po litycznej o w ładzę w  Polsce, 
zadużo  m yśli się o sam em  panow aniu , zam ało  
zaś o tych, kim  się m a rządzić. C o ty lk o  nie 
do tyczy  te m a tu  ak tualnego , to  n ie  b yw a n a ­
raz ić, czy nigdy, uw zględniane, chyba że 
znajdzie tęg ich  p ro te k to ró w  i m ocne ręce , u- 
m iejące w ydzie rać  należne sobie poparcie .
I czy te n  R ząd  czy inny, zaw sze to  sam o, ta  
sam a bow iem  atm osfera  c iężka  i w ojująca, a 
n ie  p rac o w ita  i tw órcza. Z apom ina się zu p e ł­
nie, że tam , n a  dole, dw udziestoparom iljono- 
w y naró d  n ie ty lko  p racu je , je i śpi: on żyje, 
on  m usi żyć p e łn ią  życia, o ile chcem y, by  
is tn ia ła  na w iek i ta  o lbrzym ia C him era i o l­
b rzym ia R zeczyw istość, pod firm ą P olska. 
P e łn ia  życia dąży  do p rzezw yciężen ia  cham ­
stw a, w ym aga św ia tła  i p rzestrzen i, budu je  
w y tęskn ioną  i n ieodzow ną d la istn ien ia ludz­
kiego  n adw arto ść , ta k  znaną  K u ltu rę . D zie­
ci usiłu je się w prow adzić  w  n ią  częściow o 
bodaj p rzez  szkołę, dorosłych  —  p rzez  cały  
szereg  p rac  i zabiegów-, zm ierzających  pod  
różnem i m ianam i —  ośw ia ty  pozaszkolnej, 
ku rsó w  doksz ta łcających , w szystk ich  sz tuk  
czystych  i stosow anych , te a tru , zrzeszeń  to ­
w arzysk ich , organizacji spo łecznych  — do jed ­
nego jedynego celu : rozw idn ien ia  w głow ie i 
w ysub te ln ien ia  serca , słow em  do tego, co 
p iękn ie  i trafn ie  nazyw ał M ickiew icz: „p o ­
w iększeniem  duszy". S p raw y  te  są n a jzu p e ł­
niej rów norzędne i rów now arto ściow e dla 
sp o łeczeń stw a i jak  nie m ożna b y łoby  istnieć 
b ez  pożyw ienia, ta k  nie by łoby  się b ez  nich 
an i człow iek iem  ani jakąko lw iek  ca łośc ią  
jednolitą , narodem  czy państw em . Z rozum ia­
no to  oddaw na w szędzie i w yraźnym  dow o­
dem  tego zrozum ienia jest p o tę żn a  ak c ja  o- 
św ia tow a i uśw iadam iająca , specja lne  fundu­
sze i s typend ja , fachow e insty tucje, o środk i i 
pom oce. N ies te ty , w szędzie, ty lk o  nie u nas.

Ż e  działa lność w źak resie  te a tró w  ro b o t­
n iczych likw iduje się, o to  m niejsza. Że ro z ­
p a d a  się Zw iązek T ea tró w  Ludow ych, —  i o
to  jeszcze m niejsza. D ziu ra  się p rząz  to  w  n ie­
b ie nie zrobi. Że in sty tuc ja  ta , o peru jąca  w 
najcięższym  w  P olsce ok resie  budow ania od 

ś 1918 r-, u rządziła  sam ych k u rsó w  189, nic li­

cząc innego k o n k re tn eg o  d o robku ; godzin w y­
k ład ó w  m ia ła  n a  rozleg łych  ziem iach  Rzeczy-, 
pospolitej od k resó w  w schodnich do zachod­
nich —  3.968 d la  9.703 s łuchaczy  i to  w  p a rę  
za ledw ie la t; że in ic ja tyw ę Z w iązku, tw órczą , 
sięgającą śm iało i p rak ty c zn ie  po m oc w a r to ­
ści, p o d k reślił z uznaniem  w ielk i p isa rz  S te ­
fan Ż erom sk i w  książce „Snobizm  i p o s tę p " , 
to  ta k że  niczego nie dow odzi. W y tam  na gó- 
iz e , „panu jący", innego jesteście  zdania. Zgo­
da. A le obliczcie się  wogóle, a  w yn ik  będz ie  
nap raw d ę  za trw aża jący . O to  ni m niej ni w ię­
cej: b y t sa inow ychow aw czej o rganizacji M ło­
dzieży W iejskiej zachw iany; p racow nikom  
k ó łe k  ro ln iczych  obcię to  pensje (już jak  w y­
zysk iw ać spo łeczn ików , to  do końca); P oli­
techn ika  w arszaw sk a  grozi zam knięciem  n ie ­
k tó ry ch  labo ra to rjów ; w yb itn i o rgan iza to rzy  
b ib lio tek a rs tw a  c ie rp ią  nędzę, B ib ljo tek i w  
n iebezp ieczeństw ie  zagłady... To fak ty  do ry w ­
czo schw ycone, p ie rw sze  z brzegu, a  p rzec ież  
rażące  do tk liw ie  i w ym ow ne jak  k rzyk .

Źle się coś dzieje. O grom na p raca , z tru -  
d im  p row adzona  p rzez  zaw sze „o s ta tn ich  
M ohikanów " idei, rysu je  się i  p ęka . Ż e jesz­
cze n ie w ali się, zaw dzięcza to  jedynie b ie ­
dzie i ofiarnem u szaleństw u. W szy stk ie  nad- 
w arto śc i polskie, sak ram en ty  życia, w y trw a ­
nia i rozkw itu , pochodnie zapalane  w  m ro ­
kach  n iew oli i pow szedniości, w ydźw iga i n ie ­
sie k to ?  zaw sze b ied a  i sz lachetne  szaleństw o . 
N ie m ają one siły, by  w ydrzeć d la siebie u- 
znanie i poparc ie  „sfer m ia rodajnych"?  M y 
im tę  siłę m usim y dać, bo  to  jest nasza  sp ra ­
w a i nasza przyszłość .

W  ok resie  d ługich  lat n iew oli, k ie d y  ca ły  
św ia t cyw ilizow any po obalen iu  przyw ile jów  
stanow ych  zab ra ł się do u o b y w ate len ia  i do ­
k sz ta łcen ia  m as zan iedbanych , u nas tę  szko ­
łę , gdzieindziej państw ow ą, podjęły  i p e łn iły  
jednostk i. Czynność ta  ani nie m ogła iść d o ­
s ta teczn ie  daleko  w  m etodach , ani nie p osłu ­
g iw ała się nieodzow nym  w ta k ich  w y p ad k ach  
ap a ra te m  organizacy jnym  i ludzkim , od p o ­
w iednio przygotow anym  i w yćw iczonym . W; 
każdym  raz ie  szła, znajdu jąc jak ie  ta k ie  p o p a r­

cie finansow e w  spo łeczeństw ie , ła tw ie j bow iem  
było  odżegnać się groszem  i słow em , niż 
czynem , z re sz tą  hojny grosz i w ielk ie słow a 
znalazły  w ów czas opinję p a trjo ty czn ą . T ak  to 
już jest na św iecie, że m ożna być p a trjo tą  
iak  O krzeja  i p a tr jo tą  jak  P aderew sk i. Co k to  
woli. G dy nagle „w ybuch ła" n iepodleg łość 
Polski, trw a ło  i trw a  w szystko dalej, bez 
grun tow nych  zm ian, chociaż w zorem  zdrow o 
rządzonych  organizm ów  zbiorow ych ro lę o- 
fiarnych jednostek  społecznych  pow inno w es­
p rzeć  P aństw o. G orzej n aw e t: oto ofiarność 
spo łeczna u sta ła ; hojny grosz i w ielk ie słow a 
tzuca się w inne dziedziny i gdzieindziej już 
: w inny sposób zarab ia  się na opinję p a trio ­
ty. I jeżeli daw niei „osta tn i M ohikanie" ty lko
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pracow ali, to dziś odw rotnie ich jest i praca, i 
tro ska  o fundusze, k tórych niema skąd czer­
pać. I jeszcze jedna przyczyna braku  ofiar­
ności. Dawali zamożni na ośw iatę klas pra- 
cujących a kulturalnie zaniedbanych. Polska 
stanow iła w tedy piękną Chimerę: „W iw at
w szystkie stany", jak w jedynym dniu upoje­
nia, w dniu Konstytucji 3 maja, zanim jej na­
zajutrz nie obalono. W  m arzeniu godzono się, 
k iedy jednak przyszło do Rzeczywistości, roz­
poczęto znów walkę o przywilej. W obecnym 
stanie rzeczy, czemże jest ośw iata i kultura, 
jeśli nie przywilejem  ludzi bogatych! Komu 
potrzebne w szystkie te instytucje, organiza­
cje, zrzeszenia, kluby, kursy i t. d., „pow ięk­
szające dusze"? Im czy nam ?

Tu tkw i utajona przyczyna niepopierania 
albo nienależytego popierania działalności 
społecznej óśw iatow o-kulturalnej. I gdyby na­
w et nie było złej woli, w co najzupełniej w ie­
rzę, to  jest za to  kom pletne niezrozumienie, 
brak orjentacji, wreszcie stare przyzw yczaje­
nie „sfer m iarodajnych": nie dbało się- daw ­
niej, po co dbać dzisiaj; ostatecznie, jedźmy, 
nikt nie woła. Tak zjeżdżamy wciąż w dół, 
do cham stwa, w przepaść. Znamiona w różą­
ce tę przyszłość są coraz w yraźniejsze, licz­
ba ich rośnie

Zabierzcie w tej spraw ie głos, posłowie 
i senatorzy. Nic wolno milczeć. Jeżeli czar­
no dokoła i rozpaczliwie, to w łaśnie tem bar- 
dziej nie p łakać i nie opuszczać rąk, lecz 
zw ołać się, walczyć i wywalczyć.

Nie wierzę, by mój głos był odosobnio­
nym i bez echa. Starałem  się nieudolnie w y­
pow iedzieć to, co czujemy wszyscy, biorący 
udział w czynncm życiu społecznem. Chodzi o 
nową, w spółczesną s truk tu rę  działalności o- 
św iatow o-kulturalnej, a przecież od tej s tru k ­
tury zależy w dużej, kto wic. czy nie w p rze­
ważnej m ierze układ życia społecznego. Poli­
tyka skarbow a w tej dziedzinie dotyczy nie- 
ty le pieniędzy, ile w łaśnie tego żywotnego u- 
kładu kultury  społecznej. Dlatego nie wolno, 
żeby była tylko krótkow zroczno-urzędnirza 
A  że dyrek to r Żaczek skreśli swobodnie, lek­
ką ręką budżet M inisterjura Ośw iaty i D epar­
tam entu  Sztuki, że raczy tak ą  kw otę wyzna­
czyć na jakieś tam  cele tego rodzaju, jaką 
on uw aża za stosowne, bez wym ierzenia po­
glądów swych i pojęć odp iwiednikiem po­
trzeb  rzeczyw istych i w artości istotnych, te ­
go nie uda się nazwać i um otywować oszczęd­
nością, bo kiedy zrobią gw ał’:, to  na O jierę 
w arszaw ską przeznaczą odrazu setki miljo- 
nów.

Czas więc zrobić i o hasze sprawy gwałt, 
skończyć raz wreszcie z systemem gaszenia 
ośw iaty i kultury

W. Budzyński,

Złote myśli.
Po tysiąc razy zostało stwierdzone, ii  każdy 

rzeczywiście wie i jasno widział to, co sam wy­
konywa i do pewnego stopnia wynajduje. Poza- 
tem każda idea, docierająca do nas, może w nas 
tkwić, lecz do nas nie należy: jest to roślina ob­
ca. która nigdy nie zapuści korzeni.

(Talleyrand).
2aden wiatr nie jest pomyślny temu, kto nie 

arie, do jakiego portu płynie.
(M ontaigne).

I cóż mi ze szczęścia! oddawna już szczęścia 
nie baczę, dzieła mego baczę.

(Niataehe).

D
ST. E. REMBEK.

Dojrzałe kłosy.
Linja bojowa zatrzym ała się na jasnym 

łańcuchu jezior.
Różańce ty raljer opasały pagórki? arm a­

ty  rozkraczyły się na polach jak smoki, s trze­
gące wejścia do kraju, i zadartem i do góry, za- 
kapturzonem i paszczami węszyły zbliżającego 
się wroga;

W ojsko, znużone śm iertelnie długim od­
w rotem , spało, tylko oficerowie, stojący na 
górach, lornetow ali przestrzeń, i w artow nicy 
sennie chodzili wzdłuż baterji.

Siódma baterja  otrzym ała rozkaz do­
w ództw a arty lerji wysłania jednego działa na 
Iinję okopów piechoty dla wzmocnienia jej 
ducha i w spółdziałania w akcji.

Zabrzęczał apara t połowy, niby trzm iel 
k rążący  nad uśpionym przy centrali telefo­
nistą. W artow nik przybiegł od arm at i zaczął 
budzić śpiącego kolbą.

— Edward! Edw ard! telefonują! — w ołał 
przyciszonym głosem.

Telefonista ocknął się i machinalnie pod­
sunął do ucha słuchawkę.

— B aterja słucha! — zaw ołał
Po chwili zw rócił się do stojącego nad nim 

w artow nika:
— Obudzić dowódcę baterji!
W artow nik skoczył do zawieszonej na

żerdziach płachty  namiotowej, pod k tó rą  spa­
li oficerowie.

K apitan W ężyk powoli wygramolił się z 
pod zaimprowizowanego namiotu, sennie po­
ciągnął nosem pow ietrze i poszedł do ap ara­
tu odebrać rozkaz. Nie poszedł mu on w 
smak. „Po djabła im to działo?" — myślał zi­
rytow any. — „Czy to nic wszystko jedno, czy 
będzie biło stąd, czy też z odkrytej pozycji? 
Niewiadon«a, co się tam z niem może stać".

Słodki pasek.
Pisaliśmy niedawno, iż organizacje cukro­

wników, ciągnące z ogółu ludności miljardy, 
samowolnie podniosły cenę cukru  i uczyniły 
to w czasie, gdy postęp drożyzny zdaw ał się 
być zatam owany, koszt zaś produkcji cukru 
nie mógł wzrosnąć, sprzedaw any bowiem obec­
nie kontyngens w yprodukow any został na po­
czątku roku, k redy ty  zaś, udzielone cukrow ni­
kom przez Rząd, oraz przywileje wywozowe 
stokroć w ynagrodziły im stratę , prow izorycz­
nie poniesioną na spadku w artości marki.

Organizacjom cukrowniczym  nic w ystar­
czało jednak samo podwyższenie ceny cukru. 
Oto na zasadzie zmowy właścicieli cukrow ni 
Bank cukrow nictw a, finansujący dostaw ę cu­
k ru  dla m iast i spółdzielni, postanow ił odbior­
com s-woim narzucić przym usowy odbiór w szy­
stkich gatunków  cukru, a przedew szystkiem  
gatunków  najdroższych.

D otychczas m iasta i koperatyw y odbie­
rały  z cukrowni zw ykły kryształ, k tóry  pro­
dukują cukrow nie b. Kongresówki i W ielko­
polski. K ryształ ten  w hurcie, uwzględniając 
już ostatn ią  samowolną podwyżkę, kalkuluje 
się po 5.930 mk. za 1 klg. Produkcja tego k ry ­
ształu była najzupełniej w ystarczająca, lud­
ność zaś, odzwyczaiwszy się od dawnej kostki, 
nauczyła się uw ażać k ryształ jako gatunek cu­
kru, k tóry  najękonomiczniej można używać. 
W  ostatnich m iesiącach jednak kryształu  na 
rynku zaczęło się pojawiać coraz mniej, cu­
krow nie zaś forsować zaczęły kostkę zw ykłą 
i rafinowaną, oraz kryształ t. zw. rafinadow a- 
ny pojedyńczo i podwójnie, oraz mączkę, k tó ­
rą  otrzym uje się przy fabrykacji cukru k ost­
kowego. Poniew aż jednak gatunki te  były 
droższe, znajdowały mniej chętnych nabyw ­
ców, niż kryształ.

Aby ten opór konsum entów, broniących 
się przed zdzierstw em  przełam ać, Bank cukro­
w nictw a skupił produkcję kostki rafinadowej 
i kryształu rafinowanego, w yrabianego głów­
nie przez cukrow nie małopolskie, oraz kostki 
zwykłej i mączki, otrzym yw anej z cukrow ni 
b. Kongresówki i gatunki tc  w łączył do kon- 
lyngensu cukru wielopolskiego, przeznaczo­
nego  dla miast i spółdzielni. Skutek  tego jest 
laki, iż organizacje spożywców otrzym ują ty l­
ko część kryształu  po cenie 5930 mk. w resz­
cie zaś przydziału muszą odbierać kostkę ra ­
finowaną, kalkulującą się po 9000 mk,, kostkę 
zw ykłą kosztującą 7875 mk oraz k ryształ ra ­
finowany po 7700 mk. za 1 klg.

Oczywiście w prow adzenie do handlu kil­
ku  gatunków  cukru różnej w artości prowadzić 
może do nadużyć, podnosi koszt wyżywienia 1 
wzmaga drożyznę.

T a nowa kom binacja paskarzy cukrow - 
nianych jest tem bardziej oburzającą, iż tańsze 
gatunki cukru częściowo wywiezione zostały 
zagranicę, k tó ra  może nabyw ać droższy cu­
kier, częściowo zaś dziś nrzenikają na rynek 
za pośrednictwem spekulantów pod postacią 
cukru przemysłowego.

T ak sobie poczyna mafja wielmożów cu- 
krownianych!

A Min. skarbu? Z pokorą przyjmuje to 
do wiadomości.

Pierw szy oficer baterji także wylazł z pod 
płachty.

— Panie kapitanie, co now ego? — zapy- 
tał. •

— Mam wysłać jedno działo do okopów.
— Jad ę?
— Nie — poczekaj pan: wyślemy Szw ar­

ca — z namysłem odrzekł dowódca.
Tu nagle zwrócił się do telefonisty:
— Zawołać mi podchorążego Szwarca!
Podchorąży Szw arc przyszedł powoli i

zasalutow ał w milczeniu. K apitan obrzucił go 
ironicznem spojrzeniem  od stóp do głów i od­
w rócił oczy do aparatu.

— W eźmiecie czw arte działo z obsługą, 
pojedziecie z niem  do linji okopów piechoty i 
zam eldujecie się tam  u  dowódcy dńugiego 
baonu — mówił, nic pa trząc  na podwładnego.

Podchorążego, k tó ry  m iał pierw szy raz 
dowodzić sam odzielną jednostką bojową, opa­
now ało radosne i zarazem  niespokojne drże­
nie, ale nie daw ał tego poznać po sobie i mil­
czał w yczekująco.

— Plutonow y Zaborowski pojedzie z w a­
mi — odezw ał się znowu dowódca.

— Panie kapitanie, a k tó ry  mam wziąć 
wóz amunicyjny? — zapytał te raz  podchorą­
ży-

— Na co wam wóz; nie będziecie tam  tak  
w iele strzelać — te pociski, k tó re  macie w 
przodharzc, wam w ystarczą, zresztą w eźm ie­
cie jeszczt jedną skrzynię szrapncli na przod- 
harę. A jeśli i to wam nie w ystarczy przyślę 
wam z baterji.

Podchorąży salutow ał i poszedł budzić 
obsługę; ludzie wstawali niechętnie i powoli 
wyciągali działo z pozycji; w ezw any przodek 
niezdarnie gramolił się przez kartoflisko.

Tymczasem do dowódcy baterji podbiegł 
m łody kapral o czarnych włosach i ostrych 
rysach twarzy.

— Panie kapitanie, kapral Piotrow ski 
prosi o przydział do czw artego działa 
m eldow ał się służbowo.

Słowa a czyny.
Ceny zboża, bez wszelkiej uspraw iedli­

wionej przyczyny, z dnia na dzień skaczą w 
górę, a przyczyny tego zjawiska szukać nale­
ży w tem, iż większość obszarników  magazy- 

.tiujc do ostatniego stadjum  przednów ka ol­
brzymie zapasy zboża.

To samo dotyczy cukru, k tóry  lombardo- 
wany jest przez znajdujące się przew ażnie w 
rękach ziemian cukrow nie, i wypuszczany do 
sprzedaży rozmyślnie w niedostatecznych ilo­
ściach, aby podniecać spekulację i wywoływać 
drożyznę...

Podatki gruntowe, śmiesznie m ałe w po­
rów naniu z ciężaram i podatkow em i innych 
w arstw , a zwłaszcza klasy pracującej, w pły­

wają bardziej niż ospale, świadcząc, iż obsz®1" 
nictw o w ten  sposób sabotażuje Rząd i sk*^ 
państw a.

Na każdym kroku wśród obszarnict'''* 
przeziera chęć zysku osobistego, wokół Pan£  
szy się zmowa wsi przeciw  miastom i ich 1° 
ności...

A oto Tow arzystw o K redytow e w adf** 
sie do m arszałka Focha ma czelność p isa ć :

„W ytężam y nasze wysiłki, aby speł®^ 
się mogła nasza dobroczynna rola w 'ciężkie1" 
przesileniu gospodarczem, jakie obecnie pr*e 
żywa Polska..."

A dalej: „Z gleby, z ziemi tryska o®’
czystsze źródło bojaźni Bożej i miłości Ojc*?”

iłzny... .
Tutaj mówią szumnie o bojaźni B oic[ 

miłości Ojczyzny a gdzieindziej drą bezlitośni 
skórę ze spożywcy!...

Biuro sejmowe otrzymało już druk, za­
wierający przedłożenie rządowe, dotyczą­
ce przeliminarza budżetowego na rok bie- 

-żący. Z roku na rok objętość druku budże­
towego rośnie; tegoroczny druk przewyż­
szył wszystkie dotychczasowe, jest to du­
żego formatu tom, liczący 1444 stronice i 
127 tablic. Ze względów oszczędnościowych 
ilość egzemplarzy tego druku bardzo ogra­
niczono, tak dalece, że członkowie klluibu 
sprawozdawców parlamentarnych podobno 
z rozporządzenia min, skarbu w tym roku 
nie otrzym ają druku, bez którego p raca  
dziennikarska w zakresie budżetu byłaby 
zupełnie niemożliwa. Dziwne to i nierozum­
ne rozporządzenie min. skarbu powinno być 
jaknaj szybciej odwołane.

Jedynie dzięki uprzejmości jednego z 
towarzyszy posłów, który  na kilka dni dał 
do naszej dyspozycji swój egzemplarz, je­
steśmy w stanie zapoznać w najogólniej­
szych zarysach naszych czytelników z pro­
jektem budżetu. „

Preliminarz na r, 1923 jest przejawem  
tych tendencji, k tóre przenikają plan finan­
sowy p. Grabskiego. Przedewszystkiem p re . 
lkninaż obecny tdożony jest inaczej, aniżeli 
poprzednie. Nie jest on jednolity, nie u- 
względnia w poszczególnych działach, -we­
dług resortów  państwowych wszystkich dzie­
dzin życia państwowego. W prowadzony zo­
stał podział na trzy preliminarze: admini­
stracyjny, przedsiębiorstw państwowych i 
monopolów.

Twórcy takiego przedłożenia sami 
przyznają się we wstępie do ustawy skar­
bowej , że reforma ta  nie jest wyrazem po­
stępu w technice budżetowania, nowoczesne 
bowiem prawo budżetowe zmierza do two­
rzenia jednego łącznego budżetu, obejmu­
jącego całokształt gospodarki finansowej 
państwa. „Reformę" wstecz tłómoczy p. 
Grabski tem, że dla osiągnięcia naprawy 
skarbu, dla ułatwienia orjentacji i dla 
„wzmocnienia poczucia, odpowiedzialności 
przy zarządzie soimodzielnemi budżetowo 
jednostkami" wprowadził odrębne przeli- 
minarze.

Preliminarz administracyjny zawiera

wydatki i dochody administracji pańsf*^ 
wyrażającej „działalność Państw a jako *r  
kiege, w odróżnieniu od administracji 
pcdarczej, którą Państwo wykonuje in y, 
żało powiedzieć: wykonywa P. R.J, j®y 
gospodarz prywatny". W  stosunku do 
do^ budżetu administracyjnego włączaj1 
tylko dochody i wydatki Centralnego Z* 
rządu Min. K ok i Żel.

Podzielony jest ten preliminarz na 
ści, według resortów; odpadły w roku 
żącym Min. K ultury i Sztuki oraz Min- 
dzielnicy pruskiej. Przybyła część „Tryb"' 
nału Aidmin.".

Preliminarz przedsiębiorstw ob e jn ^ , 
te przedsiębiorstwa państwowe, które 
myśl projektu p. Grabskiego o naprany 
skarbu, m ają prowadzić samodzielną 
podarkę, zmierzającą do z ró w n o w aż^  
wydatków i wpływów i uzyskania możliwy 
najwyższych zysków. Są to: Państwowe ^  
kłady drukarskie, przedsiębiorstwa góf^ 
czo-hutaacze i przemysłowe, koleje 
m ajątki i lasy państwowe, wytwórnie 
graf. i telefon., zdrojowiska państwowe, ^  
szcie wytwórnie wojskowe.

Preliminarz monopolów zawiera 
ki finansowe monopoli sacharyny, 
i soli oraz łoterji państwowej. „

Cały preliminarz ułożony jest w 
k*ch polskich, przyczem obliczeń dokowi 
no według cen i wysokości uposażeń ur 
niozych w styczniu r. b. Naturalnie, obcó".
już cały budżet obliczony w markach , 
skich jest nierealny. Aby więc z a m k n ą ć  ) .  
dnak preliminarz w pewne ramy okreś*0̂  
i stałe, jednocześnie wszystkie pozycje 
łiminarza podane zostały w złotych r j l  
skich, po 3.600 mk. złoty, więc w tej 
kości, jaka obowiązywała w połowic stYjłJ 
nia. Kwoty kredytów, wyrażone w z k ^ r  ,, 
stanowią maksymalną granicę dla dok^fy 
warwa wydatków w markach polskich. 
ten sposób w rubryce wydatków zachov^j, 
będzie pewna, granica, zapewniająca 
ność buidżetu. Co do preliminarza 
dów, to warunkiem jego realności mą 
przeprowadzenie zasady teoretycape) 
dnostki obliczeniowej przy wymierz**^

za-

K apitan długo popatrzał na niego.
— Dobrze, możecie jechać — rzek ł w 

końcu.
K apral skoczył po swojego konia.
— Przyprow adźcie także moją klacz! — 

zaw ołał za nim podchorąży i znowu podszedł 
do dowódcy.

— Panie kapitanie, a telefonistów  nie da 
mi pan kap itan?  — odezw ał się nieśmiało.

— telefonistów  sam mam mało; zresztą 
mamy tylko trzy  dobre aparaty.

— Jakże  ja w takim  razie będę mógł 
strzelać?

— Z odkrytej pozycji — lakonicznie od­
parł kapitan, patrząc na obsługę zaczepiającą
arm atę.

— Przy drugiem dziale jest przyrząd ce­
lowniczy obluzowany i krzyż widać niew y­
raźne — zamienić z czw artem ! — zawołał. — 
Do strzelania w prost i taki wam w ystarczy — 
tłom aczył podchorążem u.

Ten obszedł rozgoryczony, „Przecież on 
nas wysyła, jakby na pew ną śmierć!" — my­
ślał o kapitanie. Pod takiem  wrażeniem  w siadł 
na koń i ruszył, nie żegnając się z nikim. 
Działo potoczyło się za nim z brzękiem  tarcz 
i cichym jękiem sprężyn przy wagach zaprzę­
gowych.

Pierwszy oficer, śmiejąc się, zaw ołał:
— Panie chorąży, panie chorąży, do wi­

dzenia!
Ale podchorąży nie obejrzał się naw et; 

n a t o m i a s t  pozostali w baterji żołnierze, wi­
dząc dobry humor oficerów, zaczęli na swój 
sposób wykpiwać odjeżdżających.

—- Patrzcie, P tak  się jeszcze nie obudził, 
a już musi m aszerować na bolszewików! —. 
odezw ał się jeden, wskazując na postępujące­
go za działem skalowniczego.

— Ptaki siądź se na tarczy i schowaj gło­
wę pod skrzydło! — zaw ołał drugi.

— Cichojcie, przecież to te śpiące wojsko 
z pod krakow skiego zaniku, co to  miało Pol­
skę oswobodzić! , koił trzeci.

W yśmiewani w miiczcmu kroczył-- ,£j! 
swojem działem, tylko zam kowy K rata opt 
się i krzyknął na dowcipnisiów:

— Zamknijcie (aszcze! ci
Tak wydostali się na diogę proW®°* e  

do lasu Podchorąży jechał zły i ponury- f  
czątku radow ało go to, że ma samodz*8 ^/ 
prowadzić ogień. Pochodził on z rodzin^ 
dowskiej. Dumny był z tego, że jest p0®1, 
rążym  i że służy w części bojowej, gdy* 
chraniało go od zarzutów  co do pochod**'^. 
Gdy otrzym ał dzisiaj misję, zajaśniała 
dzieją odznaczenia się i zdobycia tym 
bem  m iana prawdziwego Polaka. Teraz j* ^  
w ydało mu się, i i  dowódca w skutek )*. jj) 
osobistej względem niego niechęci wy*** 
w najgorsze miejsce, dając mu najgorsza 8 .••/ 
tę  i najgorszych ludzi. „Nie wiem. jak >n" 
myślał — „ale taki Zaborowski nigdy ' pej­
czem nie może sobie dać rady. Piotrom* i 
że dzielny podoficer, dow ódca w eak  
chciał puścić, tylko, że sam o to  prosił • 

P rzystanął z boku drogi i czekał n® " 
jazd działa, aby je porządnie o b e j r z e ć - bit'

i o'Naprzód ujrzał długie s z n u r o w a n e   ̂
Piotrowskiego, k tó ry  prow adził zaprzClb ^  
tem mignęły mu się trzy brudne bose c' 
jezdnych; przodhara piętrzyła się od 81 j 
skiej skrzyni ze szrapnelam i: na odwłok”.<;pd' 
źródełkach arm aty  siedziała obsługa, z 
kojenr patrząc na ukazującego się ,tn .frO 
podchorążego: bali się. że każe im P® lii' 
dzić, aby ulżyć koniom, ale p o d c h o r ® *  
strow ał działo: „Rezerw a w ycieka ', "  
ważył najpierw, widząc plamy od o*1 
odwłoku — „naciąg jeden skrzyw iony-^^jb  
przedłużnicy źle przym ocowana (przy " 
może odpaść), w -tarczy brakuje śruby> 
kola pęknięta i odstaje" .. . jjO8**

Jeszcze więcej rozgoryczony żgna 
ostrogą i ruszył naprzód. ,

(D. c. o ) '
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ustalaniu taryf pocz-
"* * au ie jo w y cn ,
Preliminarz obejmuje wydatki i do-

n publicznych oraz 
i kolejow ych.

państwowe dla całego obszaru Rzpli- 
(jJ’ °l>rócz wydatków i dochodów, wcho- 
^^ych w skład autonomicznego budżetu 

°1- Śląskiego.
0 , Suma wydatków zwyczajnych za czas 
t), tycznia  do 31 grudnia 1923 r. twtalo- 
w Ostała na 4.153.882.022 tysięcy mk., a 
1 K i Z £°ra  ̂ bil jony), w złotych — 
l'i^.855.000. Wydatków nadzwyczajnych 
'^•570.595 tys. mk. (prawie dwa hiAjony), 

otych polskich — 546.545.000. 
u . Łączna suma wydatków państwowych 
,j. ^°na jest zatem na 6.121.452.617.000 

eŁ. czyli 1.700.400.000 złotych.
• Dochody przewidziane są jak namtępu- 
3 . na pokrycie wydatków zwyczajnych: 
^^2-818.019 tys. mk., w złotych 956.336.000 
y. Pokrycie wydatków nadzwyczajnych, z 
^/tączeniem wydatków na potrzeby óbro- 
/P a ń stw a  i na odbudowę, przeznacza się 
. diody nadzwyczajne w kwocie marek 
S(l'724'l50 000■ w złotych 33R12.000. Na 
^^ycie wydatków na obronę państwa i 
^l^dowę, wynoszących z górą biljon ma- 
p>' Ula być pobrany podatek majątkowy, 
^ o sta łe  wydatki mają być pokryte z* po-

cą specjalnych operacji finansowych. 
Według grup preliminarz dzieli się: a) 

t^ n is tr c c ja  — dochody w tysiącach ma-
*  2.949.626.031, wydatki — 5.350.486.256; 
] kutych: dochody 819.339.000, wydatki 
^6.244.000. b) przedsięb iorstw , docho- 
•iLy* tys. marek: 379.669.977, wydatki —

j °6.36i; w złotych: dochody 105.463.000 
(.rzutki — 210.378.000. c) monopole: do- 
, A  w tys. marek: 235.246.161, wydatki 

OOO.OOO; w zlotvch — dochody 65.346,000 
•uatki — 2.778.Ó00. 

v  Ciekawa jest tabliczka- zawierająca 
 ̂ stawienie przewidywanych dochodów z 

ItJ^u publicznych i monopoli. Na ogólną 
2.437.422.211 tysięcy marek, czyli 

tj.7-%l.723.000 złotych, przypada na po- 
bezpośrednie 41.46%, podatld pośre- 

D|Ne 24.68%, cła — 14.77%, opłaty stem- 
. °^e i podatki od obrotu 6.15%, opłaty 
ło z o w e  — 3.28%, monopole — 9.65%. 

      _

po zajęciu Kłajpedy przez Litwinów, w 
^ ’pUnikach endeckich rozległy się pogróżki 

knne i pobrzękiwanie szabelką.
Obecnie, z powodu zatargu polsko-gdań- 

^leS°» prasa endecka wpadła w daleko więk- 
^  leszcze ferwor wojenny i wprost wzywa i 

Ch«tca do zajęcia Gdańska zbrojną ręką.
•lest to polityka głupia i szkodliwa. 

j,| Państwo polskie >na dość sposobów dy- 
^ a ty e z n e j  i gospodarczej natury, aby zmu- 

reakcyjnych racjonalistów gdańskich do 
Suwania praw Polski.

Ale zabór Gdańska czy wojskowa okupa- 
a byłyby awanturą godną szaleńców! 

t P. Strońskiemu wydaje się to nietylko ła- 
f..etU, ale nawet—zgodnem z Traktatem wer- 

sbim! Co za niedorzeczność! 
j] traktat wersalski przyznał Polsce okre- 
(̂ jne prawrn w  Gdańsku, ale protektorat nad 
d Ińskiem przyznał Lidze Narodów. Prawa 
iii °*tuPacji Traktat wersalski absolutnie nam 

6 Przyznał. m
Ł. Stroński powołuje się na przykład za- 

ą !a Kłajpedy przez Litwinów. Ale kiedy Ll- 
tJ1!1' to uczynili, p. Stroński nic miał słów po- 
l J len’a dla bezprawnego postępku Litwinów. 
jlrC2 zachodzi tu także zasadnicza różnica 
t v na i faktyczna. Los Kłajpedy nie był jesz- 

Ustalony, mocarstwa sprawowały tam wła- 
>.i)̂  tymczasowo, w  zasadzie zaś od 1919 r. u- 
Sę.^ały prawo Litwy do Kłajpedy. Tymcza- 

los Gdańska jest w Traktacie wersalskim 
rcślony i ustalony.

 ̂ Rozwiązanie to nie jest zadowalające i na- 
Ąj^Cza Polsce dużo trudności To prawda.

Pobrzękiwanie szabelką nie jest rozwią- 
i “,e«n. lecz lekkomyślną endecką awanturą, 

Uieodpowiedzialnerpi zagrażaniem pokoju. 
^  Endeckich szowinistów ciągle coś ponosi, 
t0^ Uaszą politykę zagraniczną skierować na 
j y Wojownicze. Ci defetyści z czasów na- 
^  U bolszewickiego obecnie przy każdej spo­

i ś c i  wszczynają wrzawę wojenną.

Obchód 1 maja
wp>02nańskiem i na Pomorzu

,' : ‘ychcr.a odpowiedź policji w  Chojnicach.
Cąci ręce władz administracyjnych w Choj-
\v Uiiejscowy Kom. P. P. S. wniósł podanie 
V,, Ŝ rawie urządzenia obchodu pierwszomajo-
' cSo z następującym programem: 1) o godz.-  1- ^  7 — — ................i ~  --------

8od Pobudka przy dźwiękach muzyki; 2) o
h rJ“' 2 p0 poł wiec na pl. Piastowskim z re- 

o znaczeniu t maja, 3) po wiecu po- 
\vs u° restauracji w lasku na Wilhelminie na 

<VnU zabawę majową.
a niniejsze podanie otrzym ano od za- 
Policji miejskiej odpowiedź, k tó rą  dosło- 

Podajemy:
"Przeważna większość ludności miej- 

Sco\vej nietylko robotniczej, lecz takż.e 
'Unego zawodu nie uznaje teorji socjali­
stycznych i nie jest zorganizowana pod 
’•usiem socjalistycznem, nic będzie zatem  
'Vstrzymywała się od pracy w dniu 1-go 
'n ,ia, nra więc prawo do niezakłóconego 
Mocnego odpoczynku odpowiedniego

Zważywszy, że w dniu 1 maja odbywa­
ją się już od rana nauki misji świętej ka­
tolickiej w kościele parafjalnym i że 2 
pochody w  jednym dniu mają charakter 
mniej manifestacyjny, niż prowokacyjny, 
tudzież, że droga, którą pochody toczyć 
się mają, nie jest wyszczególniona, odma­
wia się zezwolenia na urządzenie pocho­
du rannego i popołudniowego.

Dr. Ssbierajczyk B.‘‘. 
Taką odpowiedź ośmiela się dać policja 

w naszej Republice demokratycznej!!

Magistrat at. Tczewa nie pozwala na urządze­
nie zabawy w dniu 1 maja.

Komitet P. P. S. w Tczewie zwrócił się 
do magistratu m. Tczewa o pozwolenie na h- 
rządzenie w dn. 1 maja wiecu robotniczego, a 
następnie — zabawy tanecznej.

A le prześwietny magistrat m, Tczewa, .w 
osobie p. Justki, odmówił pozwolenia na urzą­
dzenie zabawy, zgadzając się jodynie na wiec, 
przytem odmowę swoją motywował tem, że... 
P. P. S. nie jest zameldowane w Tczewie. Naj- 
charakteryatyczniejsze jest, że p. Justka na 
wiec się zgodził, ale zabawy nie pozwolił u- 
rządzić.

O naznaczonej godzinie lokal, w którym 
miał aię odbyć wiec, strzeżony był przez po­
licję, która miała niedopuścić do urządzenia 
zabawy. Gdy jeden z sympatyków naszych 
zwrócił się do p. Justki o wyjaśnienia w  tej 
sprawie, ten gorliwy urzędnik oświadczył, iż 
sprawę przesłał prokuratorowi, gdyż chcemy 
urządzać zabawę, a nie zameldowaliśmy partji.

POZNAŃ. Miejscowy komitet P. P. S. wspólnie 
r klasawemi związkami zaw. urządził uroczysty ob­
chód majowy. Uroczystość rozpoczęto odegraniem 
„Miarsyljanfci", poczem przctaawiaK iowżaw, Kos- 
sobudżki, Turtoniowa i Turtoń. Rezolucję C. K. W. 
P. P, S. przyjęto jednomyślnie, wśród okrzyków na 
cześć P. P. S. Obchód urozmaiciły produkcje trai- 
zyczme i deklamacje.

Komuniści usiłowali około godz, 5 po poł. urzą­
dzić pochód, Zebrało się za miastem, ze 200 osób, 
jednakże .policja nie dopuściła do wynusxema po. 
chodu i rozproszyła obecnych, W związku z tem 
pojawiły się w miejscowej prasie wiadomości, ja­
koby pozwolenie aa pochód1 wystawiane było dla 
P. P. S., a nawet entpeerowska „Prawda" zatryum­
fowała, że rozbici zostali komuniści i pepee*owc#.’. 
Stwierdzamy, że wszystkie te informacje wyssane 
są z palca, gdyż miejscowa P. P. S. z całą tą  im­
prezą komunistyczną nic wspólnego nie miała,

TORUŃ. W dn. 1 m.a,*a urządziliśmy wiec, 
który, jak na miejscowe stosunki, miał przebieg im­
ponujący. Jako główna referentka przemawiała 
to w. Domańska oraz 2 towarzyszy, z których jeden 
mówił po niemiecku. Przyjęto rezolucję C. K. W. 
P. P. S. Wiec zakończono odśpiewaniem „Czerwo­
nego Sztandaru".

O to jt  t u .  pusta
W  poniedziałek, dn. 14 maja o godz. 7 

wieczorem w sali Tow. Hygienioznego (Ka­
rowa 31) odbędzie się odczyt tow. posła K. 
Czapińskiego p. t. ,,Kryzys Socjalizmu".

Treść: Krytyka filozoficzna i religijna: Bier­
diajew, Hjin., Nowgorodceiw. Krytycy chadeccy i boL 
szewiccy. Angielski socjalizm „gildyjny". Nowo­
cześni socjologowie-pesymiści: Sprcnigler, Wipper, 
Lando®. Odpowiedzi socjalistów: Bauer, Kautsky, 
Strobe!, Dal in. Socjalizm na nowych drogach.

Bilety od 2 do 5 tysięcy marek do nabycia: 
w Księgami Robotniczej (Wspólna 17), w księgar­
ni Wemdego (Krak.-Przcdm. 9), w administracji 
.Robotnika" (Warecka 7), w Teatralnej Kasie Za- 
mawiaó (Nowy Świat 65), w O. K. R. P. P. S. (A- 
leje Jerozolim,sicie 6) oraz w dniu odczytu przy 
wejściu na salę od godz. 6 wieczorem,

gąî  n t u t  mąt M p m r w r « ^ i i i |n i  —»«r

Zbiszka 1 zdaleka.
W ID O K I F A SZ Y Z M U .

Depesze ostatniego tygodnia wypeł­
nione były wiadomościami o postępach i 
występkach, faszyzmu. To jui nietylko jest 
zjawisko włoskie. Z Berlina, z Wiednia, z 
Rygi — napływają wiadomości, że faszyści 
są czynni. Czynności faszystów polegają 
wszędzie na jednem i tera samem: na za­
truwaniu życia społeczeństwu. Nietylko ro­
botnikom. Wszystkim. Socjaliści, liberało­
wie, młodzież, nie nosząca czarnych ko­
szul — olbrzymia większońć społeczeństwa 
cierpi od faszyzmu. W Rydze — jak gło­
si list otrzymany przez jednego z kolegów 
naszych — grupy burżuazyjnych studen­
tów nie dawały zabierać głosu na zgroma­
dzeniach robotniczych 1 maja przedstawi­
cielom robotników: „rzucały w nich kamie­
niami, zgniłemi jajami, butelkami wypeł- 
nionemi asafetydą czy trującym gazem". 
Autorka listu opowiada, że ta sama mło­
dzież akademicka dawniej stała przy ro­
botnikach, dzisiaj odeszła od nich, podda­
ła się komendzie „czarnych żywiołów" — 
i atakuje organizacje robotnicze. „Policja z 
prefektem na czele, była zmobilizowana.' 
Przyglądała się obojętnie wszystkiemu, co 
się działo na placu". Chciałoby się powie­
dzieć: jak gdzieindziej o innej porze roku.

Zjawiska te nie są już lokalne. Idzie 
po całej Europie poszum złowrogi. Rozju­
szony kapitał umiał zdobyć posłuch w róż­
nych ugrupowaniach społecznych. We W ło­
szech faszyści znajdują sie w bliskich sto­

sunkach z jezuitami, którzy nie zawahali 
się poświęcić dla nich wpływów, jakie mie­
li dotychczas w partji katolicko-ludowej 
(P. P.) księdza sycylijskiego don Sturzo. 
Kapitał pozyskał i odłamy masonów wło­
skich i zdemobilizowanych żołnierzy i ofi­
cerów. Mammon obchodzi tam dziś swój 
irjumf. Pędzi przed nim młodzież, syno­
wie fabrykantów z Mexijolami, Turynu, A- 
lessandrji, synowie obszarników z Lom- 
bardji, Umbrji i Toskany, synowie adwo­
katów, żyjących z obrony wielkiego kapi­
tału, synowie lekarzy, leczących żony i ko­
chanki wielkich kapitalistów, wyciągają dło­
nie rozwarte, jak ongi pachołki liktorskie 
wyciągały dłonie, poprzedzając trybuna 
rzymskiego i wvja swoje dzikie: „ejja,
ejja!"

Mussolini zakazał świętowania pierw­
szego maja. Tyle raizy sam tę piękną wiel­
bił rocznicę, tyle razy siadywał w  kozie z 
tytułu mów, wygłaszanych pierwszego ma­
ja, że nie mógł lepiej wyjawić nienawiści, 
jaką czuć musi do socjalizmu, jak tylko 
grożąc więzieniem tym, co święcą prze­
piękną rocznicę wiosny robotniczej, wiosen­
ne zmartwychwstanie Natury, święcąc har­
monijnie, jak na belgijskim majowym afi­
szu, zmartwychwstanie Natury z radosnem 
Odrodzeniem Ludzkości, śluby radosne Pię­
kna i Pnący! liczne wielkie fabryki włos­
kie pracowały pierwszego maja pod obu­
chem represji. Robotnicy — ten szczegół 
przemilczeli przedstawiciele naszej prasy 
reakcyjnej, którzy lubowali się pracą w 
wielkich fabrykach Medjolanu pierwszego 
maja, — robotnicy zarobek tego dnia uzy­
skany oddawali do kasy partyjnej, a gdzie 
mogli, wychodzili na ulicę. Faszyści spali­
li nieprzeliczone mnóstwo odezw majo­
wych, podpalili redakcje dzienników socja­
listycznych w Turynie, Mc-djolanie, Genui. 
T u i owdzie zginęło kilkunastu robotników, 
zginęli i faszyści, nietylko z ręki robotni­
ków socjalistycznych, ale ponoć z ręki wła­
snych współwyznawców.

Ile że psuć aię ponoć zaczyna w pań­
stwie obiecanem Mussoliniego. Z jego mi- 
nisterjum usunięci zcwtali nietylko katolicy- 
popolari, ale i faszyści: jak de Veehi, ten, 
który organizował pochód na Rzym, jesie- 
nią roku zeszłego; teraz ponoć kolej przy­
chodzi na Michelina Bianchi, „prawą rękę" 
— dyktatora, Mussolini pisze jeszcze w 
swojej „Hierarchji" że „obalił statuę Wol­
ności i że ją deptać należy", ale ten zimny 
Włoch ma1 tyle cynicznego rozumu, aby wie­
dzieć, że ekstremiści (krańcowi) nie nada­
ją się do rządów. Kładą kropki nad i, wy- 
ciągają ostatnie wakwłti z przesłanek de­
magogicznie przejaskrawionych. De Vechi 
zapowiadał, że do rewolwerów, które faszy­
ści już posiadają, dodane będą armaty, aby 
módz hasło, każdy nakaz faszyzmu w dzie­
dzinie wszelkiej polityki wprowadzić na­
tychmiast w  czyni: „dwie minuty do namy­
słu, nie słuchacie — armaty Mussoliniego 
vr ciągu kilku sekund zmiotą miasteczko z 
powierzchni ziemi". Inwalidom, którymi 
początkowo miał się, jako minister, opieko­
wać, groził, że jeżeli będą żądali emerytur 
od państwa, skieruje na nich paszcze ar­
matnie, które nietylko ich skargi pochłoną, 
ale i ich samych! Trzeba go było unieszko­
dliwić i znalazł się w  min. skarbu. Teraz 
już zupełną otrzymał dymisję a za nim 
pójść nm Bienchi. De Vecchi był dawniej 
rewolucyjnym syndykalistą, anarchistą, pod 
wpływem rosyjskiej Syreny zrobił się bol­
szewikiem. Ź bolszewika 1920 roku stał 
się faszystą w  1922-im rofcu. Z czerwone­
go faszysty czarnym bolszewikiem! Prze­
obrażenie wcale nie dzikie i nie tak bardzo 
dziwaczne, jak się to niektórym wydawać 
może. Pusty, jak purchawka i krwiożer­
czy dureń, którego wejna i powojenna psy­
choza Europy do reszty wytrąciły z równo­
wagi i pchnęły na drogę kpmunistycznych 
ekscesów' 1920 r. i bolszewickiego „obalenia 
Wolności" 1922 r.

Obalić monument Wolności! Żali mo­
że być bluźnierstwo bardziej karygodne! 
Tysiąc lat pracy myślicieli i męczenników 
dźwigało ten monument z nicości. Lepiło 
ją z gliny urobionej ze krwi i z marzenia, 
z Syzyfowego trudu dziesiątków pokoleń, 
ze snów, z jasnowidzeń Genjusza. Obraz 
tego monumentu oświetlał ciemne noce nie­
woli: kładł się na obłoku, co nad chłopem 
stawał pańszczyźnianym, na fellachem e- 
gipskim. nad kuli induskim czy chińskim, 
nad chłopem Jana Kazimierza czy „Ja-; 
cques Bonhoanmem", nad Bandosem, W 
imię tej Bogini, której umiłowanie życie da­
ło Marsyljance, wolnościom obywatelskim, 
konstytucji, samorządom, zniosło przywi­
lej, zrównało prawa i obowiązki i Ojczyźnie 
wolnego człowieka życie dało, — proklamo­
wano dostojeństwa jednostki, niepodległość 
Narodów, zbratanie Ludzkości. I dziś na 
ziemi Dantego i Petrarki, Michała Anioła, 
Vittoria Alfierego, Foscolo i Card.uccie«o— 
powiedzieć: „rzuciłem w błoto statuę Wol­
ności" — niemała to rzecz! Herostrates 
leniej potrafił: spalił świątynię w Efezie.

Tylko że jego dzieło — co najwyżej za­
pisał kronikarz a we Włoszech jest lud ̂ pra­
cujący, który osłabł w nierównej waice i 
znikł na chwilę z pierwszego planu obrazu. 
Lecz wróci na ten plan pierwszy — bo ża­
dna dyktatura nie pokona na czas dłuższy 
Ludu i Wolności.

Henryk BezmaskL

Kronika 
parlamentarna.

KOMISJA SKARBOWA.
Na wczorajszem posiedzeniu Komisji skar­

bowej debatowano nad poprawkami Senatu 
do ustawy o podatku przemysłowym.

Z kilkudziesięciu (około 50-ciu) poprawek 
Senatu przyjęto zaledwie 8, w  tem 3 dotyczą 
stylizacji względnie... błędów drukarskich, po­
zostałe zaś o charakterze merytorycznym, lecz  
drugorzędnego znaczenia.

Bez tych poprawek senackich ustawa by­
łaby najzupełniej wykonalna, a gdyby nie ra­
dzono nad nią tak długo w Senacie, lub gdyby 
np. Senatu w Polsce nic było, Skarb Państwa 
już od wielu tygodni byłby zasilany dochoda­
mi z tego podatku — i wydrukowaliśmy no­
wych banknotów na sumę o kilkadziesiąt mil- 
jonów mniejszą!

Wśród poprawek odrzuconych są tak nai­
wne, drobiazgowe i niepotrzebne, że nie było 
nikogo w Komisji, kto zechciałby się podjąć 
ich obrony! Jedna natomiast — na szczęście 
także odrzucona — poprawka p. Bruna i w ię­
kszości Senatu jest tak skandaliczna, że nale­
ży jej poświęcić kilka słów.

Do art. 6 Senat wniósł poprawkę treści 
następującej: „Podatek za czas od 1 stycznia
1923 r. do dnia ogłoszenia niniejszej ustawy 
będzie jpobierany w wysokości 50% wyżej o- 
znaczonych stawek".

Dn. 5 lutego 1923 r. Rząd wniósł do Sej­
mu projekt ustawy o podatku przemysłowym  
i wtedy już ogół najbogatszych płatników do­
wiedział się niewątpliwie o tym podatku. 
Przed końcem pierwszej połowy marca Komi­
sja skarbowa Sejmu ukończyła całkowicie pra­
ce nad ta. ustawą, a 24 marca ustawa była cał­
kowicie przez Sejm złatwiona.

Ponieważ, dzięki Senatowi, wykonanie 
tej ustawy może nastąpić dopiero w końcu 
czerwca, o ogłoszenie jej w „Dzień. Ustaw" 
nie wcześniej, jak w końcu maja, %vięc „po­
prawka" w razie jej przyjęcia, osiągnęłaby 
dwa cele: zmniejszyłaby dochód skarbu z te­
go podatku o 20 — 25% oraz pozostawiłaby 
ściągnięty już w marcu, kwietniu i maju z 
konsumentów tćn podatek w kieszeniach 
sprytnych kupców i przemysłowców! Popraw­
ka ta jest tak potworna, że nawet część pra­
wicy głosowała za odrzuceniem jej, a w obro­
nie wystąpili nieśmiało tylko dwaj posłowie: 
p. Wierzbicki (Związek Ludowo Narodowy) 1 
p. Frostig (koło żydowskie),

Odrzucenie poprawki powyższej oraz kil­
kudziesięciu innych jest dotkliwą nauczką dla 
Senatu, który przy tej ustawie dostatecznie 
się, dzięki p. Brunowi, zdyskwalifikował.

W e czwartek d. 17 b. m, o godz. 7-ej 
wiecz., w sali Związku Handlcwcovz (Sien­
na 16) odbędzie się odczyt tow. Zygmunta 
Kisielewskiego p. t. „Sztuka a polityka". 
Bilety w cenie 2900 — 5000 mk. do naby­
cia w księgarni Robotn., ul. Wspólna 17, 
księgarni Wendego, Krak.-Przedm. 9, A d­
ministracji „Robotnika". Warecka nr. 7, 
O. K. JL P. P. S., Al. Jerozolimskie 6.

Kronika polityczna.
MARSZAŁEK FOCH W KRAKOWIE.

Wczoraj w południe odbyło się uroczyste 
powitanie marszałka Focha przez Uniwersy­
tet Jagielloński. Przed gmachem Uniwersyte­
tu zebrały się tłumy publiczności. W gmachu, 
weslibulu i na schodach utworzyła młodzież 
akademicka szpaler. W auli zebrali się pro­
fesorowie na czele z senatem. Przed marszał­
kiem przybył poseł francuski Panaficu. O g. 
12 m. 30 przybył do gmachu marszałek Foch 
w towarzystwie ministra Sosnkowskiego, sze­
fa sztabu generalnego marszałka Piłsudskiego, 
który wczoraj rano przyjechał z Warszawy, 
gen. Szeptyckiego, wojewody krakowskiego 
Gałeckiego i swych adjutantów. U wejącia do 
gmachu oczekiwał marszałka Focha rektor 
Uniwersytetu dr. Natanson w otoczeniu dzie­
kanów, poczem wprowadził marszałka do auli. 
Tu rektor wygłosił przemówienie powitalne w  
języku francuskim. Marszałek odpowiedział 
w zwięzłem przemówieniu, następnie prze­
szedł do salonu, gdzie wpisał się do pamiątko­
wej księgi uniwersyteckiej, zawierającej au­
tografy dawnych królów polskich. Po rozmo­
wie z rektorem i profesorami marszałek opuś­
cił gmach uniwersytecki wśród długotrwałych 
okrzyków, wznoszonych na jego cześć.

0  godz. 15 marszałek Foch wyjechał do 
Wieliczki, gdzie z wielkiem zainteresowaniem  
zwiedzał saliny. O godz. 19 marszałek powró­
cił do Krakowa. W ieczorem marsz. Foch był 
obecny na przedstawieniu Horsztyńskiego w’ 
teatrze im. Słowackiego. Po pierwszym akcie 
marszałek opuścił teatr, by wziąć udział w  
.aucie, urządzonym na jego cześć w gmachu 
starego teatru.

KOMITET UCZCZENIA ś. P. GABRJELA  
NARUTOWICZA. ,

W porozumieniu z przedstawicielami licz­
nych grup i organizacji społecznych na zgro­
madzeniu w dn. !8 marca, wybrana została 
komisja organizacyjna, która podjęła prac* 
wstępne, zmierzające do utworzenia szerokie­
go komitetu uczczenie ś p. Gabrjela Naruto* 
wicza

Protektorat nad Komitetem objął Prezv,
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d e n t R zp litej S t. W ojciechow sk i. W  honoro- 
w em  prezydjum  K o m ite tu  zasiada ją  pp . m ar­
sza łek  Sejm u M. R a ta j, P re z y d e n t R ady  M ini­
s tró w  W ł. S ikorsk i, ks. k a rd y n a ł A l. R a k o w ­
ski, m arsza łek  J .  P iłsudsk i i p rezes A kadem ji 
U m ieję tności K. M oraw ski.

Dn. 10 cze rw ca  r. b . o godz. 12, w  W a r­
szaw ie  w  sali Tow . H ygicnicznegó (K arow a 
31), odbędzie  się zjazd de lega tów  k o m ite tó w  
m iejscow ych, k tó re  tw o rzo n e  są p rzez  różne  
o rgan izac je sp o łeczn e  na prow incji.

Sum y zb ie ran e  na ce le  K o m ite tu  uczcze­
n ia  n a leży  w p łacać  w  P. K. O. n a  k o n to  N r. 
6138, w zględnie w  P. K. K. P. z po lecen iem  
X>rzekazania P. K. O. na k o n to  pow yższe.

Z głoszenia o pow sta jących  K om ite tach

m iejscow ych i o p rzy b y c iu  d e leg a tó w  k ie ro ­
w ać  należy  do S e k re ta r ja tu  K om isji o rgan iza­
cyjnej w  W arszaw ie , A l. Je ro zo lim sk ie  Nr. 27, 
m . 6, tc l. 10-67.

ODZNACZENIE* G EN. ŻELIG O W SK IEG O  
P re ze s  R ad y  M in istrów  gen. S iko rsk i u d e ­

k o ro w a ł gen. Żeligow skiego w ie lką  w stęgą  o r­
d e ru  „Polonia R e stitu a" .

* *
*

N iek tó re  dzienn ik i podały , jako  „p raw d z i­
w e n azw isk o "  W orow skiego , zam ordow anego  
w  L ozannie, by ło : O strow ski. T a k  nie jest. 
, W oro w sk i"  to  n ie  pseudonim , lecz p raw d z i­
w e nazw isko.

TELEGRAMY.
Po zamordowaniu Worowskiego

Lozanna, 12 maja, (P. A. T.). — Ciało 
Worowskiego złożono do trumny. Po odby­
ciu ceremonji żałobnych ciało zostanie 
przewiezione do Moskwy, gdzie odbędzie 
się uroczysty pogrzeb.

Lozanna, 12 maja. (P. A. T.). — Ciało 
Worowskiego przewieziono tymczasowo do 
kaplicy jednego z tutejszych cmentarzy. 
W pochodzie żałobnym brało udział kilku 
obecnych w Lozannie Rosjan, członkowie 
delegacji tureckiej, przedstawiciele prasy 
niemieckiej, tureckiej i greckiej, jako też 
delegaci i członkowie szwajcarskiej partji 
komunistycznej i komunistyczni członko­
wie szwajcarskiej Rady narodowej. Trum­
nę przykryto czerwoną chorągwią sowiec­
ką.

Lozanna, 12 maja. (P. A. T .J . — Ismet 
Pasza ogłosił komunikat, w którym wyraża 
głębokie ubolewanie z powodu zamachu na 
Worowskiego.

Berlin, 12 maja. (P. A. T.). — Z Lo­
zanny donoszą: Szwajcarska partia socja­
listyczna postanowiła wnieść do Rady na­

rodowej interpelację z powodu zamordo­
wania Worowskiego.

Wiedeń, 12 maja — (P. A. T.). Pisma 
donoszą z Berna: władze związkowe posta­
nowiły wydalić Ahrensa z powodu ustawicz­
nych napaści i ataków jego na władze 
związkowe. Ahrens zarzuci oficjalnym ko­
munikatom szwajcarskim kłamstwo, twier­
dząc wbrew oświadczeniu oficjalnemu, że 
władze szwajcarskie bvły o grożącem nie­
bezpieczeństwie poinformowane, a mimo to 
nie wydały zarządzeń, mających na celu 
zapewnienie bezpieczeństwa delegacji so- 
wieckicj #

Moskwa, 12 maja. (A. W.). — Wszy­
stkie pisma wzywają proletarjat Moskwy 
do ulicznych manifestacji na znak protestu 
z powodu zabójstwa Worowskiego.

Berlin, 12 maja. (A. W.). — Z Mo­
skwy donoszą, jakoby rząd sowiecki miał 
zamiar zastosować szereg środków repre­
syjnych wobec zamordowania Worowskie­
go. Między innemi mają być unieważnione 
wszystkie koncesje, udzielone przez sowie­
ty obywatelom szwajcarskim.

Zatarg angielsko-rosyjski
NOTA SOWIECKA.

Moskwa, 12 maja. (P. A, T.). Ro­
syjska Agencja Telegraficzna donosi, że w 
odpowiedzi na notę angielską, ujętą w for­
mę ultimatum, Litwinow wręczył przedsta­
wicielowi Anglji notę, w której rząd rosyj­
ski kwestjonuje zapatrywania Anglji co do 
strefy trzymilowej na wodach tery tor jał- 
r.ych i twierdzf, iż wobec dałekonośności 
dział nadbrzeżnych oddawna już badana 
jest sprawa uznania dwunastomilowej stre­
fy nadbrzeżnej. W dalszym ciągu nota Li­
twinowa podsuwa myśl omówienia sprawy 
tej na konferencji mocarstw zainteresowa­
nych i wyraża nadzieję, iż rząd angielski 
narówni z rządem rosyjskim przyczyni się 
do pokojowego załatwienia tej sprawy.

DEMONSTRACJA NIEZALEŻNEJ 
PARTJI PRACY.

Berlin, 12 maja. (P. A. T.). — Z Lon­
dynu donoszą, iż niezależna partja robot­

nicza urządza jutro demonstrację, prote­
stującą przeciwko formie noty BaJfoura do 
rządu sowieckiego. Związek* socjalistyczny 
podobno odmówił udziału w tej demonstra­
cji.

PRZED DYSKUSJĄ W  IZBTE GMIN..
Londyn, 12 maja. — (P. A. T.). Jak 

donosi „Times" posłowie do Izby gmin, na­
leżący do partji rządowych zostali powia­
domieni, iż w czasie rozpoczynającej się 
we wtorek dyskusji nad sprawą rosyjską 
odbędzie się bardzo ważne głosowanie i o- 
heciiość członków partji jest niezbędna. 
Wnioskują z tego i± rząd liczy się z jedno­
litym frontem opozycji.

PODRÓŻ KRASINA DO LONDYNU.
Londyn, 12 maja. — (P. A. T.). Reuter 

dowiaduje się, że Krasin ma przybyć w naj­
bliższym czasie do Londynu. Wizyta jego 
:na na celu zapobieżenie zerwaniu stosun- 
wów między Anglją i Rosją.

&aws otoMnd
ODPOWIEDŹ ANGIELSKA.

Londyn, 12 maja. (P. A. T.). — Biuro 
Reutera dowiaduje się, że odpowiedź an­
gielska na notę niemiecką jest już gotowa. 
Prawdopodobnie dopiero jutro zostanie 
ona wysłana do Paryża. W tym wypadku 
nie będzie ona zakomunikowana Niemcom 
przed niedzielą, ponieważ między zawiado­
mieniem Francji o tr»4ci odpowiedzi a wrę­

czeniem jej Niemcom musi upłynąć conaj- 
mniej 24 godziny.

Londyn, 12 maja. — (P. A. T.), Odpo­
wiedź rządu angielskiego na notę niemiec­
ką będzie wręczona w niedzielę ambasado­
rowi niemieckiemu w Londynie Stahmerowi.

Paryż 12 maja. — (P. A. T.). Dziś 
wieczorem rząd francuski otrzymał teksty 
odpowiedzi angielskiej i włoskiej na notę 
niemiecką.

Jak  się dowiaduje „Temps" odpowiedź

angielska odrzuca propozycje niemieckie, 
jako niewystarczające, doradzając opraco­
wanie nowych propozycji.

ODPOWIEDŹ WŁOSKA. 
hm dyn, 12 maja. — (P. A. T.). Wczo­

raj wieczorem nadszedł tu tekst odpowie­
dzi włoskiej dla Niemiec.

NARADY W BERLINIE.
Berlin, 12 maja. — (P A. T.). Jak  się 

dowiaduje „Berliner Tageblatt", kanclerz 
Rzeszy przyjął wczorai po południu przy­
wódców partyjnych i omiawiał z nimi przez 
czas dłuższy położenie polityczne, jakie się 
wytworzyło na skutek odpowiedzi francu­
sko - belgijskiej na notę niemiecką.

I
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(T ow arzystw o  Z achęty  S z tuk  P ięknych , 
maj 1923 r.).

W sp an ia ły  bu jny  żyw io łow y ta len t. W e 
w spółczesnej rzeźb ie  polskiej tw ó rc a  n iem al 
odosobniony: da lek i zarów no  od pow abne),
n ieco  m dłej elegancji E d w ard a  W ittiga , jak  
od  form alnego w irtu o zo stw a  H en ry k a  G licen- 
s tc in a : m ało  p o k rew n y  dającem u się jedynie 
postaw ić  obok  niego liryczno-nastro jow em u 
W acław ow i S zym anow skiem u; jeszcze m oże 
najb liższy  H enrykow i K unie, zw łaszcza w  
g łow ach  sty lizow anych  n a  m odłę s ta ro g reck ą . 
N ajbliższy, choć jeszcze bard zo  od niego ró ż ­
ny; b ez  ow ego łagodnego ry tm u , jak i ożyw ia 
p o sta c ie  K uny, bardz ie j surow y, szo rstk i, 
ch ropaw y , zgrzytliw y, a le  za to  m ający  w  so ­
b ie  to, czego K unie b rak : hartow ność  i moc. 
T a le n t ■wielki, a le  n iesforny. Indyw idualność 
zgo ła  n ieob licza lna  w  sw ych p rze jaw ach . Od 
n ied aw n a  ■— o irorsjo losu  — p ro feso r k ra k o w ­
skiej A kadem ji S ztuk  P ięknych : on, k tó reg o  
tw órczość jest zaprzeczen iem  w szelk iego  a- 
kadem izm u.

W  dotychczasow ym  doro b k u  rz e ź b ia r­
skim K saw erego  D unikow skiego rozróżniam  
ta ty  w arstw y . W a rs tw y  te  —. rzecz dziw na —

odpow iadają  pew nym  w arstw om  w tw órczości 
d ram atycznej S tan is ław a  W yspiańsk iego .

N atu ra lizm ow i lite rack iem u  „S ędziów " i 
n ie k tó ry ch  scen „W esela"  odpow iada n a tu ra ­
lizm rze źb ia rsk i p o rtre tó w . W  gipsow ym , s ię ­
gającym  poniżej ko lan  p o r tre c ie  m ężczyzny o 
d robnej w yraz is te j energ icznej głow ie, w  gip­
sow ym  p o rtre c ie  k o b ie ty , op ie ra jącej rę c e  n a  
b io d rach  (jadow ita z ie leń  tw arzy , szyi, p le ­
ców  i rąk , im itu jąca p o k ry ty  p a ty n ą  bronz, 
w  po łączen iu  z b iskupim  fjo le tem  w łosów , 
w arg, szalu  i sukni, daję  w  tym  dziele  bo g aty  
upojny efek t ko lo rystyczny , zaś p rzy lega jąca  
ściśle do c ia ła  sza ta  u jaw nia w span ia łe  m a­
syw ne k sz ta łty  b io d e r i p iersi). D unikow ski 
w y ry w a żyw cem  p ew n e p rzed m io ty  z rze czy ­
w istości i p rzenosi je, n iem al bez  stylizacji, w  
sferę  sz tuk i. P iękno  po lega tu ta j n a  in ten sy w ­
ności, z ja k ą  a r ty s ta  oddaje w rażen ia , k tó ry ch  
sam  dozna ł od rzeczyw istego  św iata.

Od n a tu ra lizm u  droga p row adzi do  s ty li­
zow an ia n a  m odłę  an tyku , n ie  do jrza łego  u to ­
czonego ch łodnego  a n ty k u  Sofoklesa i F id ja- 
sza, lecz archaicznego , bardz ie j surow ego, 
cierpk iego , gorącego  i nam iętnego  a r ty k u  
(nieupiększonego) H om era  i posągów  z Ajgi- 
ny: u  W ysp iańsk iego  w  trag cd jach  greckich , 
u D unikow skiego w  kam iennych  n a d n a tu ra l­
nej w ielkości głow ach i w  w arszaw sk im  „P om ­
niku  W dzięczności" (jakże n iedocen ianym  w  
swej zgoła n ieszablonow ej kom pozycji, łą c z ą ­
cej w  z w a rtą  spo is tą  g rupę dw ie postac ie  k o ­
b iece  i cz te ry  dziec ięce: ty lko  ten , k to  w ie, 
jąk  n iesłychan ie rzad k ie  są now e pom ysły

WYROKI WŁADZ OKUPACYJNYCH.
Dusseldorf, 12 maja. (P. A. T.). — 

Dyrektor telegraficznego urzędu w Essen 
został aresztowany i odstawiony do Ver- 
den.

Rada wojenna skazała na kary od 2— 
9 miesięcy więzienia oraz grzywny od 
30.000 — 200.000 mk. wielu burmistrzów i 
funkcjonarjuszy niemieckich, którzy zacho­
wywali się opornie wobec władz okupacyj­
nych.

RZĄDOWE PIENIĄDZE DLA STRAJ­
KUJĄCYCH.

Dusseldorf, 12 maja. (P. A. T.}. — 
Zajęto tu wozy, wiozące miljard 500 mil- 
jonów marek, przeznaczonych na wypłatę 
dla personelu kopalni Mathiasa, Stinnesa, 
oraz dla personelu związku celnego.

STRAJK PROTESTACYJNY.
Essen, 12 maja. (P. A. T.). — Strajk 

protestacyjny z powodu wyroku, wydanego 
na Kruppa i towarzyszy, miał przebieg 
spokojny. Bezrobocie było tylko częściowe.

Berlin, 12 maja. (A. W.}. — Wobec o- 
statnich informacji wykryto rozgałęziony 
spisek an ty republikański. Śledztwo wdro­
żone przez policję kryminalną i polityczną 
dało wyniki poważne. Obłożono sekwe- 
strem cały szereg składów broni, dokonano 
szeregu aresztowań. Wśród aresztowanych 
znajduje się kilku generałów i wyższych 
oficerów.

M l  83
Ryga, 12 maja.— (P. A. T.). Na wczo­

raj szem posiedzeniu sejmu łotewskiego za­
komunikowano urzędowo o podaniu się do 
dymisji całego gabinetu. Uformowanie no­
wego rządu natrafia na te same trudności, 
jakie wyłoniły się na jesieni, to jest na nie­
możność obejścia się bez porozumienia ze 
dirajną lewicą.

I M  lnłpiw Mii
AKCJA RZĄDU BUŁGARSKIEGO.

Wiedeń, 11 maja. (P. A. T.). — Z ofi­
cjalnej strony bułgarskiej komunikują: Ze 
względu na systematyczne wydalanie Buł­
garów z Tracji zachodniej, bułgarski mi­
nister wojny Morawjew, kierujący pod nie­
obecność Stambolińskiego agendami mini­
ster jum spraw zagranicznych, zaprosił peł­
nomocnika greckiego w Sof ji i oświadczył 
mu, że jeżeli akcji tej nie położy się kresu, 
to rząd bułgarski będzie zmuszony uciec 
się do najsurowszych kroków. Morawjew 
zaznaczył, że jednocześnie rząd bułgarski 
zwrócił się do wielkich mocarstw i do Ligi 
Narodów o interwencję w tej sprawie.

kom pozycyjne w  dziedzin ie rzeźby , p o tra fi 
ocenić oryginalność tego  po łączenia).

W reszc ie , po  fazie najdok ładn iejszej s ty ­
lizacji i najsurow szej p raw id łow ości, n a s tę p u ­
je faza  o s ta tn ia  —  abso lu tyzm  arty styczny , 
w o la  i sw aw ola tw ó rcy  jako  p raw o  jedyne: 
u W yspiańsk iego  w  „W yzw olen iu", u  D uni­
kow sk iego  w  olbrzym im  m odelu  gipsow ym  
„B olesław a Śm iałego", J a k  W ysp iańsk i w  
p rzy stę p ie  tw órczego  szału  gw ałci tu ta j raz  
po raz  język, ta k  D unikow ski —  anatom ję; 
jak  W ysp iańsk i łam ie  że b ra  logice d ram a ty cz­
nej, ta k  D unikow ski —  logice a rc h itek to n icz ­
nej; jak  W ysp iańsk i b ez  ła d u  i sk ład u  p ię trzy  
u a  giebie zdania, ta k  D unikow ski —  bry ły . 
W  pojedynczych- zdan iach  „W yzw olen ia" 
m ożna doszukać się sensu, w  poszczególnych 
b ry łach  „B olesław a Śm iałego", m ożna ro zp o ­
znać k sz ta łty  czaszki, m iecza, goleni; ale ca ­
łość tu  i tam  je st chao tyczna , u rąga jąca  w sze l­
kim  próbom  kon sek w en tn e j in te rp re tac ji.

J e d n ak , jak n ie po tęp iam y  całej tw ó rczo ­
ści W yspiańskiego, pon iew aż „W yzw olen ie" 
je s t n iezrozum iałe : podobn ie  n ie  m am y pow o­
du p rze k re ś lać  ca łego  d o robku  D un ikow sk ie­
go, pon iew aż „B olesław  Śm iały" je st b ez ła d ­
n ą  k u p ą  zw alonych  jedne n a  drugie kam ieni. 
A toli, z drugiej strony , czcząc n aw e t w  tym  
„fragm encie pom nika" w ielkość ta len tu , co 
chc ia łby  rzeźb ić  góry, w yznajem y o tw arc ie , 
żi w  te  m m iejscu p rzesta jem y  się so lidaryzo ­
w ać z jego dążeniam i, k tó re , naszem  zdaniem , 
p ro w ad zą  do absurdu.

M ieczysław  W allis.

wtula nbM tttt
SPRAWA SALONIK.

Bialogród, 12 maja. (P. A. TJ-, . 
Wczoraj wieczór przybył tu grecki 
ster spraw zagranicznych A lek sa n d r ii
towarzystwie ministra p e ł n o m o c n e g o  b c

bji, Chorwacji i Słowenji w Atenach Ba 
dziczą. Natychmiast odbyła się k o n fe re0 
cja w ministerjum spraw zagranicznych 
ministrem Nincziczem, w czasie której Pf 
uregulowaniu ostatnich niezałatwiony®,^ 
spraw podpisano konwencję w spra^5 
wolnej strefy Salonik. Konwencja ta, kto1̂  
oobwiązuje na lat 50, zastrzega pełne prĄ 
wa suwerenności greckiej w sprawach p°!I' 
cji i sądownictwa, przyznaje jednakże 
dzom S. CH. S. środki w sprawie wyłąc2* 
nego stosowania, ustroju celnego. .

Konwencja wchodzi n atych m iast  
życic.

VANDERVELDE DELEGATEM BEL' 
G JI.

Bruksela, 12 maja. (A. W.). — BelŹĄ 
ska partja socjalistyczna mianowała Ya® 
d erv e ld eg o  delegatem na m ię d zy n a ro d o ^  
kongres socjalistyczny w Hamburgu.

m m ,'
— W Madrycie socjaliści odnieśli 

zwycięstwo w wyborach do parlamentu. u 
zyskali mianowicie 6 mandatów, podcZĄ  ̂
gdy partja rządowa tylko 2. Jest to pieK , 
szc większe zwycięstwo wyborcze socja'1 
stów hiszpańskich. t

—  W edług  w iadom ości z N ew  Y orku , 
p rez y d en t W ilson dom aga się  ab y  demokr®^ 
w ysunęli k an d y d a tu rę  b. s e k re ta rz a  sp raw  T°  
niczych H onstona n a  s tanow isko  p rezydcp ,̂ 
S tanów  Z jednoczonych podczas wyboiÓW 
ro k u  1924.

—  W edług  don iesien ia  , N ew  Y ork  • 
ra id "  z N ow ego Jo rk u , am erykańsk ie
i stow arzyszen ia  zaw odow e po leciły  
członkom  b o jko tow an ie  sow ietów . Wsze** 
p e r tra k ta c je  z sow ie tam i albo n a w e t Pr„^, 
Zwolenie n a  p e r tra k ta c je  b ęd ą  m iały  ten  
tek , że s ta tu t odnośnego stow arzyszen ia  z 
s tan ie  un iew ażniony . ,g

— „C hicago T rib u n e"  donos: z N o*'0' ,
Jo rk u , żc Izb a  hand low a S tanów  Z je d n o c ^  
nych p rzy ję ła  rezo lucję  o św iadczającą  si4 
udziałem  St. Zjedn. w  m iędzynarodow ym  J” , 
bu n a le  w  H adze o raz za zw ołan iem  rate*  
narodow ej k o n feren c ji gospodarczej.

— C a len d er zgodził się na p rze d łu ż0? 
m an d atu  p rez y d en ta  górnośląsk iej kom isji ż°iC
szane;

rami mami KMiim.
Warszawa, ul. Wspólna 17, tel. 229-70-

P o lecam y o s ta tn ie  now ości: ^
Ajdukiewicz K. dr., G łów ne k ie runk i c 

iozofji w  w y ją tk ach  z dzieł ich klasyczny 
p rzedstaw ic ie li, str. 283. 8° Ć. z. 7.15. .ff.

G ró d e ck a  K., Do słońca, czy tan ia  dla ^  
rosłych  i m łodzieży  n a  k u rsac h  d o k sz ta łc i 
oych, k siążk a  III, str. 408. 8” C. z. 5. i, 

Janet P., H isto rja  d o k try n  polityczny^- 
w raz  z h is to rją  filozofii p raw a, p rze ło ży ł9 j 
R u tkow ska , p rze jrza ł i uzu p e łn ił doktryn® 
politycznem i XIX i XX w. prof dr. A. ? ct
tia tkow icz, t. I, s tr. 192. 8° C. z. 5 .<•

Krygier M,, Św ięto m ajow e, dw a dra®1 
ty, s tr. 32. 8° M kp. 3.000. i

kun iń sk i E., O pom niku księc ia  J ó z e ‘*gi
T horvaldsen ie , z 16 ilustracjam i, str. U *'
C. z. 6. t(,

Olszewski W., S tud ja  psychologiczne, s 
55. 8* M kp. 1.800. . ..

Sikorski W. i Żerkowski J., H isto rja  ^ ^  
szaw skiego  Spółdzie lczego  S tow . Spożyć® 
w  W arszaw ie , str. 38^8" C z. 1.

Toeplitz T., R obotn icze  spó łk i bu d o " '^  
ne (Tow. U n iw ersy te tu  R obotniczego), str- 
8° C. z. 75. m

Wachholz L. dr. pro!., Psychopato^®,), 
sądow a, na po d staw ie  u staw  obowiązują®’ 
w  R zeczypospo lite j Polskiej, s tr. 325. 8"
7.50. 0[

Weychert-Szymanowska W!., Je ż y k  P ,
ski, m e todyczne w skazów ki d la  samou 
str. 75. 8° C. z. 75.

yfi*'

poi'
W itk o w sk a H. i S aw ick i L., N auka °  ~ *

sue w spółczesnej, cz. II. P ań stw o  i ku* 
duchow a, w yd. II, s tr. 196. 8° C. z. 3.75.

Głosy Czytelników-
A ni rusz  bez w ym ysłów !

B yłem  św iadkiem , jak podczas urocz} j 
ści 3-ciom ajow ych n a  K rak . P rzedm . vv'Pj^jc 
ul. T ra u g u tta  jak iś  dygn ita rz  policyjny, z ^  
się, p rzodow nik , zw rócił się do  kogoś zc ^ j -  
w em : „byd lę" . M ów ił to  tonem  dość sP^jji* 
nym, co św iadczy, że osw oił się  dosta tc  
z b rzm ieniem  tego  słow a.

B yłoby pożądane , ab y  o byw ate le  y 
wogóle, a szczególniej urzędnicy , pozos 
na służbie publicznej, zrozum ieli, że V. 0sZa 
nie tego  rodza ju  w ym ysłów  nie jest nai* ^  
drogą do uzyskan ia posłuchu  i t e  Povk',n^f0tf 
serjo  o tem  pom yśleć, aby  w szelkie z'  p i ­
tego rodzaju  w yelim inow ać ze sw ego s
ka. Obywntek
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N A  R A T Y  SI
CENY JAK ZA GOTÓWKĘ

wielki wyfeós* krajowej i zagranicznej 
M A N U F A K T U R Y

MATERJAŁY DAMSKIE:
Boston, Sukno, Szewiot, Covercoat, Markizeta, Gabardina, Wełna na suknie, Epon-

ge i Trikotina (w różnych odcieniach)

MATERJAŁY MĘSKIE:
Kamgarn, Krepa, Boston, Covercoat, Cze-sun-cza, fllpaga, Szewiot, Angielskie, 

Sztuczkowe, na spodnie, Tenis w różnych odcieniach.
Wielki wybór płótna na bieliznę.

CJEDWABIE na PŁASZCZE, SUKNIE i materjaty na
J E S IO N K I

oraz chustki wełniane i futra.
Z tychże materjełów wykonywam na zam ówienia wszelkiego ródzaju okrycia

damskie i męskie.

R o b o ta  w y k w i n t n a  N a j n o w s z e  m o d e le
Duży wybór gotowych ubiorów m ęskich i damskich.

Na dogodny cli warunkach poleca firma:
Centrala

D Ł U G A
Tel. 134-78

Nr. 53 J. MIŃSKI
W a r s z a w a

Flija: « g -
D Ł U G A  idSSkJ*

sklep narożny w Gmachu Teatru Im. 
Bogusławskiego.

NA RATY
25$ t a n ie j  wykwintne Okryoiu d a m sk i* , ko-  
sfju ray , u b iory  m ą ik ie  oraz m a n afak tu rtt
Now olipie 3 0 ,  m . 8 , front II piętro.

POCENIE usuwa radykalnie 

NÓG Ł A Z I K  „ E G E “

Zęby
sztuczne, ziote korony I mosty, wykonanie pod­

ług najnowszej techniki

E p sf^ in , Dzika 26
Ola niezamożnych c e n y  u lgow e!

iĄiM 1. . .    _ _  ^

We w sz y s tk ic h  w yp ad k ach  ZAPAR­
CIA wywołują łagodne działanie czyszczą­

ce bez bólu i objawów ubocznych
CZEKOLADKI

DRASTIN LUBELSKI
najchętniej przyjmowane p r z e z  d o r o ­

s ły c h  i d z ie c i .

IS PRECZ Z ODCISKAMI II
Jedynie japoński płyn „KUROKI" wyniszcza bez­
powrotnie odcieki. Tylko „KUROKI" żądać we 
wszystkich aptekach i składach aptecznych. Hurt: 
Apteczny Dom Handlowy L. Balkowski i R. He- 

rynowski, Al. Jerozolimskie 23, Teł. 210-10.

i m$ isińftii
kabotaż uchwał Nadzw. Kom. Rozjemczej 

w łaścicieli i adm inistratorów  domów.

**>ó W obec sabotażu, jaki adm inistracje do- 
, w W arszaw ie upraw iają w stosunku do 

hwał NadzW. Komisji Rozjemczej odnośnie 
dozorców domowych, zmuszeni jesteśm y 

^.^Pom nieć orzeczenia ^N. K. R. w  tej spra­

li ) Na zasadzie ustaw y z dn. 16 maja 1922 r. 
^zwyczajna Kom. Rozjemcza, na posiedze- 

** W dn. 19/V 1922 r., uchwaliła podnieść pła- 
. dozorców domowych o 500%; na posie- 

W ^ n‘ ^  ^ 2 3  r, — podniosła je o 
j0 '•  w stosunku do podwyższonych płac ma- 
lj ych; wreszcie — na posiedzeniu w dn. 4 
S|J l,etn ' a 1923 r. podniosła je o 270% w sto­

ku do podwyższonej pensji styczniowej.
. “ oniżej podajem y również dosłownie orze-

*>it,ftle Nadzwyczajnej Kom. Rozjemczej („Mo- 
° r“ z dn. 24/IV 1923 r.):

§ 1. Płace dozorców domowych zosta- 
1Ą w dniu 5 kw ietnia 1923 r., t. j. od dnia 
Następującego po orzeczeniu Nadzwyczaj­
n i  Koimsji Rozjemczej, podwyższone o 
220% w  stosunku do płac bądź ustalonych 
Przez Komisję Rozjemczą w  okresie od 
dnia 9 stycznia 1923 r. do 1 kw ietnia 1923 

bądź też od płac ustalonych na mocy 
mdywidualnej umowy, z uwzględnieniem 
skali wynagrodzenia, ustalonego przez o- 
rzeczenie Nadzwyczajnej Komisji Roz­
jemczej z dnia 19 maja 1922 r .  oraz z dnia 
9 stycznia 1923 r.

§ 2. W  w ypadkach gdyby płaca pod­
wyższona na podstaw ie § 1 okazała się 
Pitszą od 33.500 mk. miesięcznie, będzie 
°na  podwyższona do wysokości 33.500 
mk.

§ 3. Dozorca otrzym uje oprócz miesz­
kania w stanic używalności świato (elek­
tryczne albo gazowe, albo naftowe w  ilo­
ści kw iecień i maj 3% klg. i czerwiec 3 
klg.) oraz niezbędne narzędzia do pracy 
na koszt w łaściciela domu.

§ 4. Obowiązki dozorcy domu norm o­
wane dotychczasowem i przepisam i pozo- 
®*aią bez zmiany.

ż0r Z n ie w a ż  adm inistratorzy w ypłacają do- 
bC}1C<jrri o wiele niższe pensje, niż przewidują 
ą; Nadzw. Kom. Rozj., dozorcy zmusze-
*^Vż skierow ać spraw ę na w łaściw ą drogę,

trudno przepuścić milczeniem niesłycha- 
CielIladużycia, jakich dopuszczają się właści- 

1 adm inistratorzy.
!esł Uc*ciwych adm inistratorów  i właścicieli 

P'ala ilość.

^Uch robotniczy
Z życia  parfji

C. K. W.Vy,
ho , p o n ied z ia łek  dn . 14 b. m., o godz. 5 

M 'o k a lu  Z w iązku  Po lsk ich  P osłów  
lstycznych  odbędzie  się posiedzen ie  

P o ra inet?o K om ite tu  W ykonaw czego  P.£--*uiego K om ite tu

ó l
> b

°w . tow . cz łonków  C. K . W . i d e le - 
n a  k o n g res  m ięd zy n aro d o w y  w

«ze ^ r g Ui p rosim y o p rzybycie  na  pow yż-
^ s ie d z e n ie .

S e k re la r ja ł  G enera lny .

^  ^  poniedziałek dn. 14 b. m.
Wola-Czysłe. O godz. 6 w lokalu 

7, Wolska 44, odbędzie się posiedzenie ko-
^elnicowega,

Dzielnica Wola-Czyste. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Wolska 44 odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Okopowa 80 m. 16, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Komisja wycieczkowa. 0  godz. 7 w lokalu O. 
K. R., A3. Jerozolimskie 6, odbędzie się zebranie 
komisji wycieczkowej. Komitety dzieiŁnicawe win­
ny wydelegować 2-ch przedstawicieli z każdej 
dzielnicy w celu omówienia ściśle termami i spraw 
technicznych wycieczki

Tramwajowa org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
dziełnicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie sdę posie­
dzenie komitetu.

We wtorek dn. 15 b. m.
Kolejowa wg. P. P. S. O godz. 6 w lokalu O.

K. R., A3. Jerozolimskie 6, odbędzie- się posiedzenie
komitetu.

Kolo włókniarzy P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Jerozolimskiej, Chłodna 41, odbędzie się 
zebranie Koła włókniarzy, na które winni przybyć 
wszyscy członkowie P, P, S.

O. K. R. Warszawa-Podmiejska. Dnia 15 h. m.
0 godz. 6 wiecz, w lokalu „Robotnika", Warecka 7,
odbędzie się posiedzenie egzekutywy O. K. R. War­
szawa Podmiejska.

Ruch zawodowy
Związek Prac. Miejskich. Warecka 7 nr. 4. Ni­

na ej szem zawiadamia się członków Związku, Wy­
działu lX-go, Szkolnictwa, iż zebranie, naznaczone 
na d. 13 maija Ł j. na dziś, nie odbędzie się. Nato­
miast zostaje odroczone na dzień 27 maja b. m. na 
godz. 4 po poi.

W poniedlziałek, o godz. 5 po pał. w lokalu 
Związku, Warecka 7, odbędzie się .posiedzenie Wy­
działu Wykonawczego. Towarzysze Wysocki, Tren. 
kler, Langa, Szadkowski, Białecki i Bogusławski 
proszeni są o przybycie.

O godz. 7 wiecz. odbędzie się posiedzenie Za­
rządu, oddział Warszawa.

Z w. Robotn. przem. drzewn., Leszno 53. W po­
niedziałek, do. 14 b. m. o g. 7 wiecz, odbędzie się 
posiedzenie Zarządu Związku w siedzibie Związku, 
Sprawy ważne.

Baczność mężowie zasłania i delegaci łabryk
1 warsztatów w Warszawie ł na Pradze, członko­
wie Zw. metalowców! Dr. 15 b. m. o godz. 7-ej 
wiecz. punktualnie, w lokalu Zw. metalowców, 
Leszno 53, odbędzie się zebranie w sprawie wzro­
stu drożyzny i płac zarobkowych. Obecność 
wszystkich konieczna!

Zw. Zaw. Rob, Budowlanych w Polsce, Lesz­
no 53 wzywa swych członków na nadzwyczajne 
zebranie, mające się odbyć w niedzielę 13 b. m. 
o godz. 10-ej rano. Sprawy ważne.

Zjazd Związku Zawodowego Pracowników 
Bankowych i Ubezpieczeniowych. Na dzień 20 i 
21 maja r. b. zwołuje się do Warszawy zwyczajny 
H-gi Wszechpolski Zjazd delegatów. Na porząd­
ku dziennym: sprawa uregulowania płac, godzin 
pracy, stosunków służbowych w bankach, oraz 
wybory Zarządu. Zjazd rozpocznie się dn. 20 b. m.
0 godz. 11-ej rano. W myśl par. 16 i 17 statutu 
Związku w Zjcździe biorą udział z głosem decy­
dującym delegaci oddziałów, wybrani przez Wal­
ne Zgromadzenie w stosunku 1 delegat na 100 
członków'.

Polski Związek Zaw. Drukarzy, Odlewaćzy 
czcionek i pokrewnych zawodów. Zarząd Związku 
(Bednarska 24), wzywa wszystkich swoich człon­
ków do wzięcia udziału w głosowaniu do władz 
związkowych. Głosowanie rozpoczyna się od dnia 
13 b. m, do dnia 19 b .m. włącznie. Komisja Wy­
borcza urzęduje codziennie otd godz. 7 do 9 wiecz. 
w niedzielę, dn, 13 b. m. ad gad*. 11 do 2-ej po poł.
1 w sobotę, 19 b. m, ad godz. 5 popot. do godz. 9 
wiecz. bez praerwjfc

Baczność, dozorcy domowi! Dziś, w niedzielę, 
o godz. 2-ej po poł. odbędzie się walne zebranie 
wszystkich dozorców m. Warszawy wr podwórzu 
domu przy ul. Leszno 53.

Porządek dzienny:
1) Sprawa wynagrodzenia przez magistrat za 

sprzątanie ulic. 2) Kwest ja mieszkaniowa. 3) Spra­
wa orzeczenia- Nadzw. Komisji Rozj. z dn. 4 kwiet­
nia. Ze wzgjędiu na ważność rozpatrywanych spraw 
obecność wszystkich konieczna.

N akładem  Zarządu Głównego Zw. Rob 
Roln. wyszła z druku książka .zaw ierająca u- 
oiowy w rolnictw ie na rok 1923 — 24. Cena 
książki 2000 mk.

N iektóre dzienniki podały, jakoby „prawdzi- 
nego w  W arszawie, ul. Świętokrzyska 13/15, 
oraz na prowincji wc wszystkich Oddziałach 
Związku.

Ze względu na duże zapotrzebow anie ksią­
żę, zamówienia na w iększe ilości będą przyj­
m owane tylko do 1-go czerwca, z wyjątkiem  
Oddziałów Związku, k tó re  po wyczerpaniu 
wysłanych im paczek, otrzym ają na żądanie 
nowe.

Zarząd Główny Zw. Rob. Roln.

„Spółdzielca".
U kazał się Nr. 9 „Spółdzielcy", organu 

Z. R. S. S. Na bogatą treść składają się a rty ­
kuły, omawiające w skazania IV Zjazdu spół­
dzielni robotniczych, oraz głosy prasy o Zjeź-
dzie.

O stanie ruchu spółdzielczego w kraju in ­
formują korespondencje z W arszaw y, Lublina 
i Radomia. K ronika zagraniczna zaw iera w ia­
domości o ostatniem  posiedzeniu Kom. W yk. 
M iędzynarodówki Spółdzielczej, odbytem  w 
dn. 21 i 22 kw ietnia r. b. w Hadze.

A dres redakcji i adm inistracji: W arsza­
wa, ul. W olska 44.

Ruch kułt-ośwlatowy*
T. U. R. ,

Sekratarjat T. U. R. zaprowadził z dn. 2 b. m. 
stałe dyżury codzienne w lokalu „Robotnika" od 
godz. 5 — 7 pp. Zgłaszać się należy do tow. St.
Garlickiego.

Wycieczka do Helenowa. Kluby kobiece urzą­
dzają w niedzielę, dn. 13 b. m. wycieczkę do He- 
knowa dla członkiń klubów i przyprowadzonych 
gości. Zbiórka na stacji Most, kol. Warcz—Wawer, 
o gedz. 8 m. 15 rano.

Rozmaitości.
Co się stało z „grubemi Bertami".

Podczas wojny nabrała wielkiej sławy tajem­
nicza „gruba Berta", z której Niemcy ostrzeliwali 
Paryż z odległości 130 kilometrów. Co się stało z 
tą armatą?

Wyjaśnienie daje francuski gen. Herr, który 
podczas wojny był naczelnym dowódcą artylerji 
francuskiej. „Grube Berty" — mówi gen. Herr — 
fabrykowano u Kruppa, nie zaś u Skody, jak nie­
którzy przypuszczali. Było ich 7, może 8. Niemcy 
fabrykowali je w zamiarze bombardowania Anglji. 
Nie mogąc jednak opanować wybrzeża Boulogne- 
Calais, Niemcy postanowili steroryzować niemi 
mieszkańców Paryża. Jedną z „grubych Bert" 
zniszczyły pociski francuskie; inne zginęły zape­
wne „naturalną" śmiercią, bo już po 60-ciu wy­
strzałach były nie do użycia.

Gen. Herr oświadczył, że Francja obecnie, w 
razie potrzeby, może fabrykować armaty, niosące 
na 150, a może i 200 kilometrów, przytem trwal­
sze od „grubych Bert".

Niech żyje postępa

Pies o trzech łapach.
W  Piotrkow ie przyszedł na św iat pies o 

3-ch łapach. Piesek ten  ma już trzy  tygodnie 
i jest dobrze zbudowany, jednak miejsce, gdzie 
winna się znajdować lew a łapka, jest zupeł­
nie zrównane z pow ierzchnią skóry, jakgdyby 
czwarta kończyna była tam niepotrzebna. A- 
rnator-nabyw ca będzie zmuszony zamówić dla 
fenomenalnego pieska protezę.

Pies ten, gdy trochę podrośnie ma być 
prezentow any w jednem z kin jako niezwykły 
w ybryk natury.

Lalki radjolony.
Manja słuchania muzyki przez radjolony 

niezwykle szybko zaszczepiła się w Paryżu, 
gdzie produkują już specjalne lalki, dość du­
żego rozm iaru, w których mieszczą się apara­
ty  radiotelegraficzne. Dama z lalką siada so­
bie np. w parku paryskim , przykłada tw arz 
lalki do ucha i słyszy koncert, urządzany w 
New Yorku lub Berlinie.

Rozwój lotnictwa.
O statnio dwaj lotnicy am erykańscy, Ma- 

creaay  i Kelley, utrzym ali się w  aeroplanie w  
pow ietrzu 36 godzin i w okresie tym przele­
cieli około 2.589 mil angielskich. Od chwili, 
gdy angielski kap itan  Alcock przeleciał Ocean 
A tlantycki z Kanady do Anglji, nie było tak  
decydującego dowodu postępu lotnictw a. W y­
trzym ałość stalowych ptaków  pow ietrznych 
dochodzi do punktu, w którym  bez trudności 
nastąpić musi regularne połączenie kom unika­
cyjne drogami pow ietrznem i oddzielnych czę­
ści naszego świata.

Życie gospodarcze.
Ustawa o złotym.

W związku z płanowanem przystąpieniem do 
■wybijania polskiej monety złotej, ministerjuim skar­
bu przygotowało projekt ustawy, w której będzie 
ściśle określona zawartość kruszcowa przyszłego 
złotego, ustawa wrześniowa bowiem o złotym za­
wartości tej nie określiła.

Ustawa wspomniana w najbliższym czasie zło­
żona zastanie Sejmowi.
Złoty w zobowiązaniach prywatno - prawnych.

W poniedziałek o godz. 11 r. w Ministerjuro 
Skarbu odbędzie się z udziałem pr*edsta wiciali 
siar gospodarczych konferencja w sprawie złotego 
polskiego w zobowiązaniach prywatno-prawnych.

Podwyższenie wysokości wpłat czekowych P. K. O.
Przekazy czekowe P. K. O. płatne w urzędach 

państwowych w miejscowościach posiadających od­
działy P. K. K. P. mogą obecnie opiewać na sumę 
do wysokości 5 mil jonów mk. Dotychczas w urzę­
dach tych przyjmowano kwoty do wysokości ł  maL 
jo.ua mk.

Spekulacja es szkodę marki polskiej w Gdańsku 
i Berlinie.

Spekulacja ta polega na tern, iż w okresach 
większego zapotrzebowania polskiej waluty, banki 
berlińskie i gdańskie sprzedają sumy markowt, 
których nie posiadają, co wr języku giełdzLanskim 
nazywa się .Jalankowamem". Tranzakcja ta jest dla 
banków o tyle dogodna, że faktyczna realizacja 
t. j. wyplata w Warszawie odbywa się dopiero po 
10 — 14 dniach, tymczasem zaś bank stara się od­
kupić po kursie niższym siprzedauą walutę polską, 
zarabiając na odsetkach i obracając walutą otrzy­
maną za fikcyjnie sprzedane marki.

Proceder ten uprawiają między irmeam nie­
które banki polskie w Berlinie i Gdańsku. I one 
przedewszystkiom działają na szkodę marki (pol­
skiej 1

Aby temu choć w części przeciwdziałać. Min- 
Skarbu zażądało od banków dewizowych, aby m c  
załatwiały poleceń wypłat na Warszawę i zawia­
domiły. swokb karesjpoadńatówr zafipesHcta&d^ Hi
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W najbliższej przyszłości odpłyną z G d a ń ­
ska do D u n k ie r k i (4 godziny jazdy koleją 
do Paryża lub Brukseli) następujące okręty
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„Caiifomie” — 14-go maja 1923 r.
„Pologne” — 18 „
„Kentucky” — 24 „
„Californie” — 28 „

Cena biletu I-ej klasy — 500 franków francuskich 
Kajuta luksusowa — 800 
Cena biletu !l!-ej klasy — 250

Ceny wraz z utrzymaniem.
'Wizy tranzytowe niepotrzebne. Po wszelkie informacje 
zgłaszać się do biur ,.Compagn5e Gćnćrale Transstlantique4,

(French Line):
Warszawa, Królewska 27, telefon  105-65;
Lwów Grodleeka 88;
Brześć n/Bugiem — M ikołajewska 32.

Ba raljf!-
cza*cc—aC=3

„Światopogląd”
l i e d e w a  IS3 telef. 506-21.

r a t y  i z n  g o t ó w k ę  na dogodnych warunkach udziela kredytu bez 5  ̂
f |  wyjątku wszystkim. O k r y c i a  damskie, P a lta *  S fc o s tju m y , s u k n i e *  £  
p s d ż e n i p r y  i t. p. l i k i e r y  m ęskie i dziecinne w łasnego wyrobu. T o w a -  "g- 
ta°s r y  m a n u f a k t u r o w e  w wielkim wyborze, także p ł ó t n o  b i e l i ź n i a n e ,  |

sto łow e.
T Uwaga na adres I

»»

»»

NA RATY gotówkę
OKR Y C I A ,  

KOSTJUMY,
KONFEKCJA DAMSKA

DŻEMPSY jedwabne 
i wełniane

UB'ORY dziecinne
n a  paS ta  
i feo s tju m y

D. Borodowski
Warszawa, ulica Długa 47,

róg Bielańskiej 1 piętro, front, te!. 5-73. 
firm a eg zy stu je  od 1900 r.

aa  przyszłość pozwabt,ią im dysponować wyłącznic 
czekami, piatnemi natychmiast przy okacaniu w 
Warszawie.

W alka z Gdańskiem.
W związku z zaostrzeniem się nśoetinków pal- 

Fko-gdańskich. Min. skarbu opracowuje projekt 
poddania większej kontroli i ograniczenia działal­
ności istniejących tut terenie Polski fiłji gdańskich 
instytucji finansowych.

Nowy podział kontyngensu wywozowego jaj.
Na skutek sprzeciwu nadzwyczajnego komisa­

rza dla zwalczania drożyzny, podział kontyngentu 
jaj na wywóz w maju, dokonany <łn. 5 b, ni. został 
unieważniony. W tym tygodniu ma zebrać się ko­
misja dla dokonania nony ago podziału.

Podobno jeszcze przed tym podziałem ma za­
jąć się sprawą komitet ekonomiczny ministrów, aby 
ustalić zasady, na których ma być dokonany nowy 
podział.

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolary Stan. Zjcdn. 47.750 — 47.600.
Dolary kanadyjskie 46.800.
M aiki niemieckie 1.15 — 1.12)^,
Belg ja 2745 — 2715.
Hoiandija 18.850 — 18.775.
Londyn 222500 — 220.000.
Paryż 3175 — 3140.
Praga 1430 — 1410.
Szwajcarja 8625 — 8550.
Sztokholm 12.775.
Wiedeń 68 — 66.
Włochy 2320 — 2290.

Robotnik pracujący rękami 
czy teź  głową

potrzebuje w dzisiejszej walce życiowej podniety 
ale nie w alkoholu i tytunlu, lecz w naturalnych 
siły takowego przysparzających pierwiastkach. Je s t 
to lecytyna zawarła w jajach kurzych, chemicz­
nym sposobem wydobyta. W S s n a t o r z o  znaj­
dują się owe sole dające człowiekowi silą, od­
porność, energję * chęć twórczości. S s n a t o r  
otrzyma się' w każdej aptece i składzie z opisem  
lekarskim.

Surfujcie nową wfśiiniii herbatę Ni 103 
FELS TEA C°

Najlepsza aromatyczna

HEftBATM
tiraj W. m ii! i S-ta. iilwa

z marką ochronną „OKRĘT" 
Żądajcie wsnędzie.

KRONIKA
STAN POGODY. \

[według danych Państw . Insty tu tu  meteorol.).
Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 18°.0, najniższa 3°.0.
Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi- 

iiejszym: Dość pogodnie, cieplej, umiarkowane
viatry południowe i południowo - zachodnie,

Wzrósł drożyzny. Ceny w handlu de­
talicznym wykazują w tyg. ub. dalszy 
wzrost. Bardzo niewiolką zniżkę notowano 
tylko dla tłuszczów wieprzowych i węgla.

Z porównania średnich cen w tyg. ub, 
z odpowiedniemu notowaniami z tyg. poprz.
wynika, że największa zwyżka zaznaczyła 
się przedewszystkiem dla nabiału (śmieta­
na z 10.679 na 11.874, t. j. 11,2%, ser z 
2.517 na 2.658, t. j. 5,6%), kasz (orkiszowa 
z 1.142 na 1.216, t. j. 6,5%), strączkowych 
(groch cukr. z 1.335 na 1.422, t. j. 6,6%), 
mięsa (baranie z 5.402 na 5.600, t. j. 3,7%) 
i jarzyn.

Koszt żywności na podstawie norm 
przyjętych przez komisję do badania wzro­
stu kosztów utrzymania podniósł się w ty­
godniu ub. w stosunku do tyg. poprz. o 
1,94% (tydz. poprz. +  2,64%). w porów­
naniu ze średnim kosztem żywności w 
kwietniu wzrost za tydzień ub. wynosi 
6,29%.

Ciągnienie rmljonówki. We wczoraj- 
szem ciągnieniu miljonówki wylosowano 
nr. 2,909,049 wygrany przez Tow. Ubezpie­
czeń „Przyszłość" w Warszawie.

Wypłaty zasiłków dla rodzin rezerwistów.
Magistrat m. stoł. Warszawy komunikuje, że te r­
miny wypłat zasiłków, przyznanych ze skarbu 
Państwa dla rodzin rezerwistów rocznika 1897-go, 
projektowane początkowo na dnie 12, 14, 15 i 16 
maja r. b. zostają przesunięte o 4 dni. Rodzinom 
rezerwistów, które prawa swe zgłosiły w term i­
nach, podanych w obwieszczeniu magistratu z dn. 
23 kwietnia r. b., zasiłki będą wypłacane w biu­
rze przy ul. Jasnej nr. 13/15 od godz, 9 rano do 
2-ej po poi. w terminach następujących: zMuesa- 
kałym w okręgach policyjnych: 1, 2, 3, 4, 5,’ 6, 8, 
17, 18, 19, 20 i 21 — dn. 16 maja (środa), zamie­
szkałym w okr. polic.: 7, 9, 10, 12, 13, 14, 15, 16, 
22, 23, 24, 25 i 26 — dn. 17 maja (czwartek) i 18 
maja (piątek). Zasiłki obliczone za cały czas trw a­
nia ćwiczeń rocznika 1897 t. j. od dn. 15 marca do 
dnia 30 kwietnia r. b. włącznie, będą wypłacone 
jednorazowo w wyżej wymienionych terminach.

Odbudowa Rozmaitości. Prace przy odbudo­
wie teatru ^Rozmaitości" postępują raźno na­

przód, mimo braku dostatecznych funduszów. Po­
czątkowo koszta obliczono na 20 miljonów ma­
rek, dotychczas wydatkowano już 1.200 milj. Za­
kończenie robót kosztować będzie około 2 miljar- 
dów, które miasto otrzyma z P. K. O. i spłacać 
będzie ratami z dopłat do biletów widowisko­
wych, podniesionych obecnie do 300 < 500 rak. 
Jeśli praca postępować będzie w dotychczaso­
wym tempie — otwarcie teatru „Rozmaitości" na­
stąpi 1 września b. r.

Cfeoroby zakaźne w Warszawie. W  tygodniu 
od 22 do 28 kwietnia zanotowano wśród ludności 
W arszawy 60 wypadków chorób zakaźnych, w tem 
duru plamistego 4, śpiączki 3, grypy 3,

Ukaranie spekulantów. W dn. 12 maja komi- 
sarjat Rządu skazał: W acława Gajewskiego, kie­
rownika Syndykatu Hodowlanego (Kopernika 30) 
za nieposiadanie cennika nabycia bydła na 1 mie­
siąc bezwzględnego aresztu i 1.000.000 mk. grzyw­
ny. Za analogiczne przewinienie skazany został 
na takąż karę Rubin Grinsztajn, właść. hurtowej 
jatki przy ul. Świętojerskiej. Lejzor Zajdelbaum, 
właść. sklepu i pracowni konfekcji damskiej przy 
ul. Świętokrzyskiej nr. 38 .skazany został za nie- 
ujawnienie cen na towarach na 1.000.000 rak, 
grzywny. Natomiast na 500.000 mk. grzywny ska­
zany został współwłaśc. restaur. „Oaza" Jułjan 
Szymański za nieposiadanie cennika na wyroby 
tytuniowe. Na grzywny w wysokości 500.000 mk. 
każdy skazani zostali: Kuryluk i Bobrowski (Halle 
Mirowskie) za nieujawnienie cen serów. Maurycy 
Rancmau |J4owy-Swiat 72,1 również za nieujawnie­

nie cen; Ruchla Wajnsztok, właśc. restauracji przy 
ul. Nowowiniarskiej 15 za nieujawnienie cen na 
wyroby tytuniowe, oraz Teofil Krakus, właśc. 
sklepu spożywczego przy ul. Płockiej nr. 19 za 
sprzedaż soli po cenach wyższych od ujawnionych 
w cenniku.

Ofiara marszałka Focha na biednych. W dniu 
11 maja r, b. na ręce prezesa Rady miejskiej I, 
Balińskiego nadeszło pismo odręczne marszałka 
Focha łącznie z kw otą 5 miljonów m arek dla bie­
dnych m. Warszawy.

Odwołanie pociągów. Dyrekcja kolei pań­
stwowych w. Warszawie zawiadamia, że zamierzo­
ne od 16 maja r. b. otwarcie ruchu pasażerskiego 
na linji W arszawa - Gdańska — Młociny z przy­
czyn od Dyrekcji niezależnych zostaje odroczone.

Komunikacja okrętowa Gdańsk—Petersburg.
W najbliższym czasie rozpocznie pię pomiędzy 
Gdańskiem a Petersburgiem regularna komunika­
cja okrętowa pasażerska, zorganizowana przez 
jedną z firm hamburskich. Okręt, który utrzymy­
wać będzie tę  komunikację, kursować będzie pod 
flagą gdańską.

Zjawiska astronomiczne. W maju będzie mo­
żna obserwować gołeu^ okiem następujące zjawi­
ska astronomiczne: 13 maja (niedziela). Wenus w 
złączeniu z księżycem o godz. 1,6 (Wenus o 0,9 
stopnia na północ od księżyca). Dn. 15 (wtorek). 
Nów księżyca o godz. 23,6. Dn. 18 (piątek). Mars 
w złączeniu z księżycem o godz. 5,1 (Mars o 6 
stopni na północ od księżyca). Dn, 23 (środa). 
Pierwsza kwadra księżyca o godz. 15,4. Dn. 26 
(sobota). Saturn w złączenia z księżycem o godz. 
15,4 (Saturn o 0,4 stopnia na południe od księży­
ca). Dn. 28 (poniedziałek). Jowisz w złączeniu z 
księżycem o godz. 10,3 (Jowisz o 2,9 stopnia na 

1 południe od księżyca). Dn. 30 (środa). Pełnia księ­
życa o godz. 6,7.

Z planet w maju r. b. M erkury widoczny nad
wieczorem w pierwszej połowie miesiąca. Wenus 
widoczna jeko gwiazda poranna. Mars, zbliżając 
się do słońca, coraz trudniej daje się dostrzegać, 
aż znika zupełnie dla oka w końcu miesiąca. Jo ­
wisz, widoczny całą noc, jako nadzwyczaj jasna 
biała gwiazda. W  końcu miesiąca zbliża się do 
najjaśniejszej gwiazdy z gwiazdozbioru Wagi, two­
rząc piękną parę dwu jasnych gwiazd. Saturn, w i­
dziany całą noc. Pierścień Saturna przedstawia 
się jako elipsa, spłaszczająca się coraz bardziej ku 
końcowi miesiąca.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
„O międzynarodowej organizacji Pracy" wy­

głosi odczyt dr. Adam Rose, przedstawiciel M. B, 
P. w Polsce. Odczyt urządzony staraniem Sekcji 
Ekonomicznej Koła Prawników S. U. W. odbę­
dzie się we wtorek dn. 15 b. m. o godz. 7 wiecz. 
w audytorjum IV Uniwersytetu; po odczycie dy­
skusja. W stęp wolny.

Hodlowla dzieci. Pod powyższym tytułem ju­
tro dn. 14 b. m. o godz. 8 wiecz. w sali Tow. Pol­
sko - Amerykańskiego pomocy dzieciom, Jasna 
11, wygłosi odczyt dr. Marjan Pieńkowski na po­
siedzeniu sekcji eugenicznej Polsk. Tow. walki ze 
zwyrodnieniem rasy. Wejście dla członków i go­
ści.

Z Koła Polsko-włoskiego im. Leonarda 
da Vinci. Dnia 14 maja, t. i. w poniedziałek o go­
dzinie 8-ej wiecz. w siedzibie Koła, Ordynacka 5 
m 4 odbędzie się zebranie członków.

WYPADKI.
Skok z I-szego piętra. 16-lelnia Zofja Anto- 

siakówna (Szwedzka nr. 15), będąc z wizytą w 
mieszkaniu Leokadji Żemajtysowej przy ul. W ileń­
skiej nr. 43. podczas libacji wyskoczyła, oknem x

I piętra w zamiarze samobójczym na podwórz® _ 
potłukła się ogólnie. Po udzieleniu pomocy m* 
docianą desperatkę przewiozło Pogotowie.

i Ta.
Ujęcie szajki złodziejskiej. Wywiadowcy ‘ 

komisarjatu Mikołaj Sokołowski, Józef Kruko’A 
•ki i st. przodownik Rzcszotek, ujęli szajkę 
dziejską specjalistów t. zw. „lipkarzy”, złożona 
sześciu osób. Badani przyznali się do dokona®)^ 
czterech kilkomiljonowych kradzieży w o b r ę b  1 
IX komisarjatu oraz szeregu kradzieży na teryt®' 
jum XI, XIII i XVI komisariatów. Przyznanie * j 
do winy potwierdziło się odzyskaniem przez 
cję części skradzionych rzeczy.

Fatalna pomyłka. Pozostawiony chwilowo i 
dozoru 4-letni Antoni Niedzielski (Olkuska Pr' 
w Mokowie, przez pomyłkę napił się esencji cc‘ 
wej. Pomocy dziecku udzielił na miejscu lek* 
Pogotowia.

• l/j-Zatrucie alkoholem. Na wiadukcie mostu * 
Poniatowskiego w Alei Trzeciego Maja zacho^. 
wała nagle Bronisława Politowska (Sienna 3®̂  
Lekarz Pogotowia stwierdził zatrucie alkohole®’ 
o przepłukaniu żołądka, przewiózł amatorkę 
holu do domu.

Nagły zgon. Na dworcu wschodnim
wym zmarł nagle z niewiadomej przyczyny wo™ 
ca, 50-letni Jan  Pakuła (Złota 28). ,

Przy pracy. W domu nr. 10 przy ul. Ogro® 
wej ślusarz, 18-letni Józef GromuLski ( S z c z ę ś u  
11) w czasie pracy odniósł w maszynie ranę ^  
paną palca prawej ręki. G. opatrzył lekarz w a 
bulatorjum Pogotowia.

Kto i jak okradał resturację ho tein ,.Frao^u
sktego"? Od trzech blisko lat z restauracji b° 
„Francuskiegq" przy ul. Szkolnej ginęły w sys 
matyczny sposób: obrusy, serwetki, ścierki, , 
by platerowane i t. p. rzeczy. Sprawcy syste1®, 
tycznej kradzieży, mimo zdwojonej czujności 0 
rządu restauracji, nie wykryto. Zawiadomiona , 
pow ytoeM  policja I komisarjatu zarządziła oo*' , 
wację nad pracownikami tej restauracji. Po - -ty 
dniach ujęto na gorącym uczynku kradzieży ^  
letnią Józefę Pękalę, praczkę od pięciu lat W 
hotelu, która niosła garnek śmietany. W z ię ty ,  
krzyżowy ogień pytań przez st. przód. Zielińs* 
go, Pękala przyznała się do systematycznej * m 
dzieży, dokonywanej od trzech lat. W m ieszkaj, 
córki Pękali, jej znajomych oraz w kilku skNłJ* 
kach spożywczych i szynkowniach policja znal3̂  
38 sztuk obrusów, kilka tuzinów serwetek, 
większą ilość platerów. Obrusy Pękala sprze , 
wała po 10 tys. mk. za sztukę, zaś inne przed’ 
ty zamieniała na wódkę, którą piła na miejscu 
zabierała do domu. Złodziejkę osadzono w w’?
Atu do czasu sprawy sądowej.

Z sądów.
Zmiany w Sądzie Okręgowym w Warsz*1

Prezes Sądu Okręgowego p. Jan  
ski w yszedł do em erytury. Prezes sądu 0 ^ 
gowego w  Kielcach, p. Zygmunt K ow m le"^) 
mianowany został prezesem  sądu okręg0" ^  
w W arszaw ie. Sędziowie sądu okręg0". . i 
pp.: Tadeusz K ucharski, Tadeusz W iszn’c ^ 
Stefan Żyżniewski mianowani sędziam i. 53 
apelacyjnego w W arszaw ie.

-  *
Sędziowie sądów pokoju m. W arsza 

pp.: W ładysław  Lichocki, Bolesław  St4® 
wicz i S tanisław  Skibiński mianowani sę 
mi sądu okręgowego.

S ekre tarza  naczelnego p. Franciszka 
chańskiego m ianowano notarjuszem  pi"2? ^y. 
dach pokoju pow. Błońskiego, z siedzibą "  
tardow ie.

A plikanta sądu apelacyjnego w’ W a 
wie p. Feliksa M ajorowicza mianowano sĈ 0, 
tarzem  naczelnym  prezesa sądu okręg0 .

C o  st3S ekretarz  sądu okręgowego p- 
Jesionow ski m ianowany został kom01"0* 
przy sądzie okr. z siedzibą w W arszaw ’6,



J*r. 128 „ R  P S O T N I K "  n ie d z ie la ,  d n ia  13 m a ja  1923 r .

WA RATY
i z:a gotówkę

Udzielamy kredytu wszystkim bez wyjątku.

TOWRRY Mil  FOSCIELOUE i BiELIŹnintlE
KGSTJUfifiOWE, SUKNIOWE
I wiele Innych

DAMSKIE i MĘSKIE

p o l  e c n

Łódzka Spółka Manufaktury
Marszałkowska N» 119 T ta4r“

Czytajcie przy otrzym ywaniu wypłat

t,  GOTOWE UBRANIA MĘSKIE i DAMSKIE
POLECA

TOWARZYSTWO POPIERANIA
Wytwórczości Polskiej

Warszawa, Senatorska 9 (przy Miodowej) tel. 30-88.
|  Doiizd do rogu Krakowskiego Przedmieścia i fóliodo- 
■  w e j  I I  i i n j a m i  t r a m w a jo w e m i i  fis  I ,  S , 4 , 5 , ©, 7 , ! 2 , 18, 2 2 , P.O.

Czytajcie przy otrzym ywaniu wypłat

*

I
I

Teatr i muzyka. (
. Z SALI KONCERTOWEJ.
$ , z6r kompozytorski W ładysława B ar kat ha z u- 

Niny G rudzińskiej. _  Koncert .,Zrzeszenia 

r*orów uyższ. szkoły muz. im. Chopina", —  Ja. 

nina Korsak-T argowska.

^ Z a ró w n o , gdy się słyszało p. Burkątha prz<?d 
łj^ . la tY. iaLo kmapoizytora i pśamslę. ja k  gdy 

* y* zy o hec nic jego dorobek twórczy, oćbnosi się 
ie  i«»t to człow iek z tal-anten: —  nie ro- 

iw ^  sić z miejoca, mający wciąż jeszcze ty lko  
^  i  to  samo do powiedzenia. P. Buritażfc-<pi*ni- 
Ż^Jlaw'ot' wydaije się, jakgdyby cofnął się wstecz. 
i>yj Eamdzo miłem urozmaiceniem togo wieczoru 
j  %hew p. G rudzińskie j; piękny je j głos uiwy- 

Zalety niektórych pieśni p. Burkatha.

koncertach „Zrzeszenia profesorów szkoły 
łt j j "  _Ir*Ł Ctiopina' zawsze zajpomina się o zewmę- 

!• v/irtuc»zoiw«kiej stronie gry, a słuchacza 
je do siebie u łwór, program sam dlla siec 

i ’ °  i* * t  tej grupy poważnych artystów w iolka
j  "ttpatyczma właściwość. Program ostatniego, 
tę. 'eS° w  tym  sezonie wieczoru, zaw ierał k ilk a  
kj _ r,'nv kameralnych na kw arte t smyczkowy 

Haydna-, część suity Głazunowia), sonatę 
W . n Brahmsa onac szereg zespołowych utworów 

my-oh, wykonanych pięknie przez solistk i-u- 
b p:of. Różańskiego. Uczestniczyli prócz togo 

b e r c ie  jalcnajzaezcz.ytsMej znani pp.: Pieką r- 
^ickraiszowa, Brtkowióda, Konarski, Krauze, 

Sd*>nfeiewicz.

Na.ostatn im  koncercie czwartkowym p. Gura- 
nowskisgo, wystąp iła —  obok prof. Rudigerowej i  
Boguckiego m łoda artystka opery p. K orsak-Tar- 
gowska. P, Targowska obdarzona jest silnym g ło ­
sem sopranowym, posiada szczególna upodobanie 
do atlji operowych (arja M im i z „C yganerji"), ale 
i  pieśni śpiewa z wyrazem i  inteligencją.

J. R.

Teatr W ielki. Dziś o godz. 3 po poł. po ce­
nach zniżonych „H a lka ” , wieczorem balet „B a j­
ka",

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś o godz. 3 % 
po poł. baśń sceniczna „K opciuszek". Ceny miejsc 
zniżone. W ieczorem „S u łkow sk i",

Teatr Rozmaitości. Dziś o godz. 3*<j po poł. 
pocenach zniżonych „R . H. Inżyn ier". W ieczorem 
komedja B iiz ińskicgo „R o zb itk i" .

Teatr Polski. Dziś o godz. 3 ^  po poł. „T o  co 
najważniejsze". W ieczorem  „Z iem ia n ie ludzka". 
W e w to re k  prem jera „W ie lk i don Juan".

Teatr Reduta. Dziś o godz. 3%  po poł. „W ie l­
kanoc" wieczorem „T u roń ".

Teatr Kotnedjia. Codziennie „M usisz być mo­
ją".

Teatr Mały. Codziennie „P rawda w w in ie ".
Teatr Nowości. Dziś „Bajadera".

Teatr Nowy. Codziennie „Zemsta nietoperza".
Teatr Powszechny. Dziś po raz drugi k o ­

medja „C o on rob i w  nocy?” .

T ea tr Praski. Dziś po poł. „Pan W ołody jow ­
sk i", wieczorem „Ż yw y  posąg” .

Z F ilharm onii. Dziś poranek poświęcony
Griegowi. Program w ype łn i orkiestra filharm o- 
niczna pod dyrekcją  p. Ozim ióskiego, oraz p. Ste- 
fanja M ille ro w a  (śpiew).

O godz. 3 po po ł, odbędzie się rec ita l fo rte ­
pianowy, k tó ry  w ype łn i Józef Ś liw iński. Na p ro ­
gram złożą się arcydzie ła muzy szopenowskiej.

W  środę koncert symfoniczny z udziałem 
pjan isty A lfred a  Kochna. C a łkow ity  program 
wypełn ią dzieła Bcethovena, w  te j liczb ie  symfo- 
nja siódma i  ósma. Dyryguje p. Berdjajew.

Z Konserwatorium . Ju tro  dn. 14 b. m. o godz.
8 wiecz. odbędzie się koncert, z którego dochód 
przeznaczony jest na kurację chorej uczennicy 
Kcnserwatorjum . B ile ty  do nabycia w Centr. K a ­
sie, N ow y-Ś w iat 65. >

—  W  czw artek d. 17 b. m. w ystąp i z własnym 
recita lem  wokalnym  p. W iesława Cichowiczówna, 
akomp. prof. Jerzy Lefeld.

K oncert A . K . M . Dziś dn. 13 b. m. odbędzie 
się w  k lub ie  A kadem ickim  przy ul. M iodowej 10 
koncert akademickiego K o ła  muzycznego przy u- 
dziale s ił artystycznych m łodzieży akademekiej.

A udycja  Muzyczna. W  poniedzia łek 14 b. m. 
o godz. 8-ej wiecz. odbędzie się w  Polskim  K lu ­
bie A rtys tycznym  (hotel Polonia) audycja G o tfry ­
da Melecha. Odegrane zostaną u tw o ry  Chopina i  
Skrjabina.

W ieczór a r jl i  pieśni Janiny Tarczyńskiej.
Dziś odbędze się w  sali Konserwatorium  wieczór 
drji i  pieśni, k tó ry  w ypełn i artystka - śpiewaczka 
p. Janina Turczyóska.

Z T E A TR Ó W  ŚW IETLNYCH.

„Stylowy". „Młodość zwycięża".

Polskie film y  mnożą się w  obecnym sezonie 
z szybkością dotąd niebywałą. Teraz znowu na 
ekranie k ino  „S ty lo w y " gości obraz rodzimej 
twórczości.

W ykonanie jego jest w ięcej, niż poprawne. 
Zdjęcia pod względem czystości i ko lo ry tu  do- 
rów nyw ują zagranicznym. Nawet strona dekora­
cyjna sto i na na leżytym  poziom ic a rtystycz­

nym.
Sam dramat jest słaby. Temat oklepany, a 

ujęcie jego naprawdę przedpotopowe. Żona; zdra­
dza męża — za co spotyka ją kara Boża, zosta­
je zdradzona przez kochanka. „M łodość zwycię- 
ża" — zdradzony mąż jest stary, zdradzona nie­
w ierna żona jest „s ta ra", bo ma dorastającego 
syna. Najgorzej wypadła strona „um oraln ia jąca". 
P. N iov ila  z całem przekonaniem tw ie rdzi, że 
„ta k ie  w ę z ły " m iłości nieślubnej przecina się 
bardzo ła tw o  — bo prawo miała żona zdradzać 
męża za jego piecami, lecz n ie  m iała prawa opu­
szczać go dla człow ieka kochanego. Ca ły zresz­
tą sposób trak tow ania  bohaterów i  ich p rzeżyć . 
jest mocno p ro tekcyjny, i bezkrytyczny.

Sama budowa scenarjusza razi nagromadze­
niem epizodów niepotrzebnych, rozw lekłością ak ­
c ji i  zbyt w ie lką  ilością  tekstu.

Zagrano sztukę dobrze. Pani Korska z ca- 
łym  wdziękiem  odtworzyła ro lę  zdradzającej i 
zdradzonej, p. Halicz szczęśliwie przebrną; tru d ­
ności m im iki. Reszta zespołu dostra ja ła się dość 
pomyślnie do poziomu gry głównych bohaterów.

Jeżeli dalsze próby naszej w ytw órczości k i­
nematograficznej dorównywać będą zawsze stro­
nie zewnętrznej „M ło dośc i" —■ a przewyższą ją 
wartością samego dramatu, to  może chętnie j bę- 
d f ie  publiczność śpieszyła oglądać po lskie film y.

łka.

■ -  -  U r

Polski Dom Handlowy
■  ■  k i i

MARSZAŁKOWSKA 127.
FUJI NIE POSIADAMY.

WEŁNY na kostjumy i suknie 
MĘSKIE materjaly org. angielskie 

i krajowe
MARKIZETY —  SATYNY —  

KRETONY.

Poln; u spun i;H
JEDWABIE najnowsze rodzaje. 1

TRYKOTINY-EPONGE.

FIRANKI-KAPY.
KOŁDRY na wacie. Pjfi(ZJ[IMMIli.

Sport.
W yścig! konne.

Dziś w  7-ym dniu wyścigów konnych, odbędą 
s ię ' gonitw y następujące:

1) Nagroda Rulera 150.000 mk. d la  3-1. koni. 
Dystans 1600 m tr.: 1) Lussagnet, 2) Ruta, 3) La 
V ilanella , 4) Rozmaryn.

2) Nagroda im. hr. Zamoyskiego 150.000 mk. 
dla 3-1. i  slarsz. koni. Dystans 2400 m tr.: 1) H er- 
son, 2) A rm enier, 3) Schlingel, 4) Zbaraż, 5) Zapo­
rożec, 6) Valailles, 7) Barbara Belle, 8) Lukullus, 
9) M ary.

3) Nagroda 60,000 mk. dla 3-1. kon i. Dystans 
1600 m tr.: 1) Radjami, 2) W ir, 3) Ryś. 4) Rozma­
ryn, 5) La V ilanella , 6) Platina.

4) Nagroda 50.000 mk. dla 4-1. i  st. kon i. D y­
stans 21000 m tr.: 1) V iveur, 2) Soultz, 3) A ld e r­
ney, 4) D ry  M artin i.

5) Nagroda 30.000 mk. dla 3-1. kon i. Dystans 
1300 m tr.: 1) A ria , 2) Buk, 3) M instre l, 4) Raptus.

6) Nagroda 30.000 mk. W yścig z płotam i. D y­
stans 2100 m tr.: 1) Prędzej Maleńka.

Początek wyścigów o godz. 4 po poł.

K onkursy hipiczne we Włoszech.
W  konkursach hipicznych w czasie zawodów 

o nagrodę k ró la  W łoch drugą nagrodę zdobył /Po­
lak, pu łk . Zahorski na klaczy „Zoza". Pierwszą 
nagrodę uzyskał koń be lg ijski „A s  de pique", do­
siadany przez adjutanta Breulsa. Trzecią nagrodę 
zdobył koń szwedzki „S va rt P e tte r" pod adju- 
tantem Ekstromem.

W alka była bardzo zacięta. Pułk. Zahorekś 
uległ dopiero po dw ukro tnych zawodach.

A ng lja—Francja (4:1).
Zawody p iłk i nożnej m iędzy drużyną angiel­

ską, składającą się z graczy zawodowych i  ama­
torów , a francuską drużyną amatorską, da ły w y ­
n ik  4 :1  na korzyść A ng lików .

B ie lsk— Katow ice (2 :1 ).
Zawody p i łk i nożnej pom iędzy reprezentacyj­

ną drużyną Bielska a reprezentacyjną drużyną 
K atow ic zakończyły się zwycięstwem B ielska w 
stosunku 2 . 1.

Kaiserw a ld—Lauda (4 : i) .
Zawody p iłk i nożnej rozegrane 10 b, m. w 

W iln ie  m iędzy drużynami Kaiserw ald (Ryga) i 
•Lauda (W ilno) zakończyły się w yn ik iem  4 :2  na 
korzyść Kaiserwaldu.

P O K W IT O W A N IA .

H a  „ L i s i e f y g s ™
d la  d r u k a r n i  „ R o b o tn ik a ."

Tow. Henryk Bezmaski mk. 257,480.
Irena Banasików a mk. 10.000.
Józef Ta larek mk. 5000.

Na Uniwersytet Robotniczy.

Apo lon ia  i Leonard mk. 3000, . J. mk. 10.000,
Żelazowski .Antoni mk. 10.000.

Na byłych w ięźniów politycznych.

Tow. B. Limanowski mk. 20.000
Do dyspozycji p. Stanisława Posnera składa 

H, E. mk. 25.000.

Na bezrobotnych.

Ju l | an Ra w ieki mk. 2.000.

Na Robotniczy W ydzia ł Wychowania Dziecka.

Syndykat podlaski 800.000 mk., nieprzyjęte 
honorarium przez p. Holimanównę J. K rukowski 
IOOjOOO mk., Kow alski 60.000 mk., Restauracja C ri. 
stal 11.400 atk., Hated Europejski 31.946, Restaura­
cja Hotelu BruMowakiego 126.230 mik.

KRETONY piękne desenie 
MUSSLINY deseniowe 
MARKIZETY podw.
SATYNY deseniowe od 
GA1ARDINA kestj. 130 cm. 
WEŁNY w piski 
EPONGE deseniowe od 
WEŁNY męskie

PŁÓTNA ns ubrania 
PŁÓCIENKA od

8500
9.990

17.500
16.500 
85.600
35.000
25.560
75.000
85.000
95.000
12.560
8.500

Paczka anqlel. Igieł 
komplet 22 szt. 3 0 0  m k .

SSHTV i z> soiówke
okrycia damskie, kostjumy. oraz ubiory męskie, damskie 

S - to  J E R S K A  A Z , m . 5 , w podwórzu Il-e  piętro.

i G o t ó w k ę
się ub ie rać elegancko w m agazynie okryć dam skich

i kon fekc ji.
M a r s z a ł k o w s k a  5 3 .

jiG ja  r a t y  ITT wiipllls tgi
^ftoy, tWszorzędne ubrania, reczkl, je s ion k i, spodn ie sztuczkowe, 

• krem owe płaszcze gumowe, w y k w in t n e  o k r y c ia  d u m  
oraz wyroby trykotow e. Tanio i na jw ygodnie j ty lko  

Ś‘ to  Jerska 30. m. 49, 3-cta brama parter.

N A R A T Y i n
okrycia i kost)umy damskie, ubiory męskie, oraz towary łokciowe

^ 7 m e r l r a  L e s z n o  2 7 ,  m . 2 9 , tel. 403-88, 
a ,  naprzeciw bramy, ll-gle piętro,

T S T
z a l ic z k i NA RATY □£.

ub io ry męskie, jesionki i saki ty lko  u R O T E N B E riG A , 
Ciepła 3, m. 30.

m i  mmmmmm— i i a i . iwain  t — i. .. , mwi—r a iw n

Ha i za gotówkę
OKRYCIA MĘSKIE z  k ra jo w yc h  i zagran iczn ych  ma* 

t e r ja f ó w ,  pierwszorzędne i wykwintne wykonanie, poleca

Krawiec, Pańska 15 m. Z,

N A  B A T Y
Okrycia damskie i dziecinne, ubrania męskie na dogod 

nych warunkach poleca I * .  L A U F E R ,  
=  Nalewki 4 9 , m. 0 6 , w podwórzu. ===

Ufeścry męskie i damskie
najtaniej k u p ió  m o ż n a  u znanej firmy 

O. W a s a e ra z ta n d , T w a r d a  K r .  2 0 , m . 2 5 ,
(lewa oficyna 2-gle piętro). (JWHGft: Sklepu nie posladtm  

Sp»z«daż na ra ty  i  za  g o tó w kę.
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K i n o  Mf
♦
♦

Wieczory M M ' u l u b i e n i e c  i c o b i e t

■r g u n n a r  t o l n a e s e m  • * , ,
Przezabawna komedj° 'ja' 5 

w' 5 wielkich aktach

W [Ol!
Chmielna Mr. 9 ,  t e l .  31-14.

łlttstr, muz. pod batutą Bron. Szulca
T> i K  r \ r \  Y  f t l a r l  n r n r m m * Je d yne zdjęcia oryginalne, dokonśne na zasadzie pozwolenia I przy wybitnej pomocy Prezydjum Rady Ministrów. Fiuroczątek  O  g. pp. program. b y t  6flB P 3 sa | k o  F - o h a  w  P o J s c e . O d s ło n ię c i e  p o m n ik a  k s i ę c i a 1J ó z e L  P o n ia te w s k ie g o .  D afiSatU

Przjjazi! « P°
d a  W ojsk '

M A  M A T Y !
n a  w a s - a i n k a e l i  l

małerjaly ubraniowe, bieliźniane, letnie markizety, baty- 
I r l 0 H & l l c Ł K Ł l J r ę »  sty, jedwabie płaszczowe, messaliny, Crep de Chiny, taf

HURTOWNIA
. Ź r ó d ł o  P o l s k i ® ”

ty, fularv w różnych gatunkach i kolorach.

K onfekcję dam ską i m ęską:
gumowe, oraz bieliznę dam ską I męską

Gotowe m ęskie ubrania.
Obuwie: dam skie, m ęskie I dziecięce.

N o w a c k a  -  H a k a ^ o w s k i
Z łota 8 4 , ta l, 231-88

poleca kooperatywom, stowarzyszeniom i kupcom po cenach 
konkurencyjnych towary:

Ł c o lo n ia ln e ,  m ą c z n e  1 m y d l a r s k i e
z własnych składów 

Natychmiastowa ekspedycja na inkaao I za zaliczeniem 
odpowiedzialnym kredyt weksla wy.

T r y k o t u / e ®  swetry’ !umpry‘ żakle1ty’ rękawiczki, pończochy 

P O L E C A

N a  R a t y  i z a  g o t ó w k ę
wykonywa wszelkie zamówienia jak również z powierzonych ma- 

terjalów oraz sn ę teh ta  u b r a n i a  
Krawiec męski J. AJZE&BERG Nowolipie 31 m. 29 

Dogodne warunki. Przyjdźcie a przekonacie się.

H o ^ a l i ó s k i ,  l a r e m b a  i  S - k a
W a r s z a w a ,  U S isdow a Ms 6 , t ł l a l a n  152 -26 .

V Oddział: Poznań, S zew sk a  11, te l .  50-41.
BWAM: fcisż  wyksnywany ubrania i i ifemno materiał!! g. miary.

NAJLEPSZA CYKORIA
.PAROWANA

n aim
s p o l k a  im

M O D U S Ł N T & W  C Y K O R J J
m m c o w s f a . L ! 3 9 0 f w « a ( S “

B A W N K J t . a W U K  a C  ^

Dr. UileHCifk
Chor. skóry, wener. płciowe lecz. 
pr. Roentgena, lam pą kwarcową 
(sztucznem słońcem ) Próżna 12,
S i l ó r o f l  Ars. Q -  C__te!. 402-98. do 9 r. od 5—8.

warszawa,

OGUlSZEfflfl UliliBUt-

I) iioiali; weneryczne. skdJ, 
rzeżączkę, %ne, Mi®'lis leczy w krótkim czasie, 

zamożnym ustępstwo. Dr. ' ' e jg 
traub, Praga-Targowa 78 n*- 
przy Wileńskiej. Od 4—7.  ,«

1) ftjuki
raty.

śiubne złote, Plet'
d«ieścionki, zegary 

na i my. Przyjmuje repersc) 
Zegarmistrz, Gutmaęher, Smo® 
Nr. 21.  ^

weneryczne. Rzeżąc-jJ 
leczy się w jaknajkr̂

szym czasie. Przyokopowa 4o' 
róg Grzybowskiej, od 4  do 7 pr 
Panie 2—4. Dr. Rozental. ^

;i(«)
Do fabryki S i S S n S Ą
8, 9, 1 0  i na wełniane skarp®1tki>

Mlim S i l l l E
w największym wyborze poleca 

Znana fabryka p łaszczy gumowych

krwl (syfllis)£ 4 4 . SUSr&a a  moczu (go-, 
nokoki), plwocin, kalu ltd.

R r S A R s s r s  0-[ iii. E. Pros
b. asyst, przy szpitalu Vlrchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew od 11 

do 7-ej.

BI. mi.m a n
choc*. skóry, m oozopłc. we­
ner. 8—9 r. i 6 — 8  w. Panie 5— 6  
Jerozolim ska 7 (róg Braękiej) 
tel. 503-11.

NA RATY I ZA a o U w k ,
Wykwintne ©krycia, kostjumy dam skie i ubiory męskie. Tanio, bo

w pracowni
2 M s  IS jm. 29, 2  kramu w podwórzu.

I aRaty i z a s i t i i k f
Nąjtańsase źródło jest tylko na 

K a p u c y ń s k i e j  I 3 g 1. 2 ?
parter, bram a 

tel. 503-47.

Okrycia dam skie
Ubiory m ęskie 

 TJłJdfiYKOSTJ
Suknia ftricotśsewe i 

dtempry  
Slater jaty- męskie kamgarn, 
boston, krepa czarna, covercost

Towary dam skie 
sukno, szewioty i wełny 

Bsallzna gotowa 
m ęsta  i dam ska 

Kapy l obrusy.

K © a f « k c j a  f u t r z a n a !

N  A ES A  T  Y
F r a n k i
£ brusy i Kapy

' i sienne

Okrycia damskie 
Kostiumy 

Suknie z tryfcotśny
DZcMtpry 

Wybór sukni letnich 
oraz WIELKI WYBÓR bielizny damskiej i m ęskiej, strojne 

batystowe i opalowe tylko
H oża 7 m . 47 . I-e piętro.

Chustki je 
Kołdry w etesie  
Płótno w sztuczkach

S r . m ed . FeSdhusen
b. s t  ordyn. szpitala. chor. wene­
ryczne, BRóry, płciowe (niemoc),
Lecz. prom. Roentgena Wielka U  

do 10 r. 4 — 7.

SU BATY
Okrycia i Kostjumy 
damskie. Ubiory mę­
skie i dziecięce. Obu­
wie. Materjały bła- 

watne. Bielizna
• f t„ P O L 6 Z Y K 1

NIECAŁA 2. Tel. 295-08.

Karmelickiej

S o n a f o e n d
Nowolipki 2 0 ,  róg

Telefon 309-63.

Ha dofgosInysBi w a r a n k a s h
ubiory męskie, dziecinne i okrycia dam skie oraz towary

łokciowe
D .  B o ć k o ,  E lek to ra ln a  4 5 , t e l .  5 1 1 - 4 5 .

N J L  i i . i a . T i r
można się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

męskich i damskich
ZŁOTA 26, m. 12, 

17-M . C  W  E  J  K  O tel© 187-65.

M a  d o g o d n y c h  w a y c m l t a e l i T T T
Ubiory m ęskie gotowe i na zam ówienia, olbrzymi wybór materja- 

łów krajowych i zagranicznych
M a r s z a ł k o w s k a  N r , 3 8

Magazyn Ubiorów Męskich 
Bankom i kooperatywom specjalne rabaty.

tri'oraz rutynowane repasjerki i s .  
kopiarki. Zalaszać się Zel8*n
Nr. 67.  .

t S «ianilur
59-5 1 .

prawie n o w y  t 
sprzedam. Nowy-SW‘

spodnie, żakiety, !,.Garnitury sionki, sakpalta w - j
brzymim wyborze z gotowyc!1a, 
na zamówienia z krajowych i 7 
granicznych materjałów o 50$ . 
niej jak wszędzie. S p r z e d a ż
gotówkę i na raty. Wytwórń 
Ubiorów Męskich Sipowski i ^ 5  
jewski, Chm ielna 49 front M- 
(Narożny dom przy dworcu 9'
wnym).  ^

rtio'
Imtrimlj ,r ,,cK .
przybory najtaniej, Reinge# 1 
Żabia 9.

e p o n g e  od 2 3 5 ^  
płaszcze od 20 0 ™KOSTJUMY praszcze o o a w - w

bluzki od 35.000. Suknie. 
wybór. Br. Unkiewicz, Hoża " 
m. 2.

gitaO1*
Lłktje S f e
Nowogrodzka 23—1!Ł_____  ^

ałpegewa
1 1 0  tys. mk.f m m

letnie modne 120 tys. 2 g 
ry marynarkowe męskie p°  a ,  
tys. Sprzedam zaraz. Piękna 
m. 11. Handlarze w y łączenL ^

flfle

K a p elu sze  m ę sk ie  oraz K on fek cję
poleca na warunkach dogodnych i po cenach niskich, bo 

wyrobu, R. Ołtuski, tern 2 Rymarskiej.-
P. S. Przyjmuje się również wszelkie przeróbki kapeluszy 

męskich.

M  62 M a  r a t y Złota 62

U M U z r ^ t
C h m ie ln a  5 4
wprost Dworca 

8 ' |s r.—7'jj w., w niedziele 1 0 —2 .

Dr. S. Jermułowicz
b. ordyn. klin. uniw. (prof. Nełs- 
sera) we Wrocławiu. Chor. skóry, 
wener. płciowe, (niemoc). Lecz.
pr. Roentgena, d’Arsonvala, Kro- 
mayera (lam pa kwarcowa). Od

1 2 -2  i 5—7. Szkolna 8 .

Or. Kl F. IDSTIiira
szplt. św. Łazarza Chor. skór., we 
ner., anaKzy krwi na syfilis Chło­
dna 26, tel.99-29. Od i—3 1 5 —7.

ir.ssl S«f|a Rtstktwska
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. CMudna Ms 26, te­

lefon 99-29, od 3—5.

Dr. u l  J- Zalewski
lek. as. szpłt. iw. Łazarza. Choro 
by skórne I wener. Analizy krwi. 

Praga-Targowa 84, m. 2.
Tel. 77-83. 5—7. panie 4—5.

Ob*. 1 .  a a i L E j e U ł t t f S K I
Choioby weneryczne i skórne 

Zlata SO.
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.

H a  s r a t f

Na raty i za gotówkę

ubiory męskie, okrycia dam skie 
i bieliznę S A I Z .  

O g r o d o w a  7 —2 0 .) lajtaim zitti ińS.
Kostjumy damskie I dziecięce. 
Suknie, bluzki, spódniczki. Bieli

ubiory m ęskie i damskie przyjmnje z własnych i powie­
rzonych motorjałów. Ceny przystępne. R o ta te  sd id n a . 

T w a p d B  2 5

znę, T i*yk® ta*« , Mundurki, Far­
tuszki, Garniturhi dla uczącej

M 0 8 S

się młodzieży poleca najtaniej

I Szyszko lUSIłlORU %
i telefon 1*4-95.

Nowootworzony magazyn Btawataiy, wszelkie H M t« r)* łS  
manufakturowi oraz płótna bieliźniane. Złota 82.

H a  s z y n y  do szycia znj 
„Kasprzyckiefto" T anio— *̂V, 

towo—Detalicznie—Raty. Skls*v
Warstat: Warszawa, Marszaik®*,
ska 153. 
stownle.

Zamawiać można

kO'nagniotki niszczę 1 &ejM n. A n t —. mm I NJ © —— © lU C y p

rąk’ ó0jwłoso*

rżeniami na zawsze
rąk, f 9‘

Przywracam p i r o s t  _wtoS1,|a*
bólu. Usuwam pocenie rąk. n'

wzmacniam takowe. BroniJ
Ulica Szczygla 9, sK,

od 1 0 — 1 I od 3 - ® ^    -

MII i 1DSFMSŁ. r
Lech. 
Przyjmuje

Pila mirzy W !
okrycia damskie, kostjumy, ubiory męskie

Markus
N A  R A T Y U !

Tanio i elegancko można się ubierać w Pracowni
Ofeierćw BBąskialt i O sm tktoh

C E N T R A L A
SOBOL i  @~i£a, Leszno 73. m. 1. Tli. 223-42. 

Filja Chłodna 3 6  
w  M a g a zy n ie  Pai*yzlcim

GWAGfl* Na składzie Włełki wybór materjałóv/ angielskich I kra*
jowych.

M a  E a t y
Wielki wybór uh rani© m ę s k i e ,  saki, palta, o k e y c ia i i kostju-
tn y  d a m s k i e  gotowe i na zam ówienia z własnych i powierzo­

nych materjałów oraz Bielizna dam ska i Męska

tylkfr u M. Rosenbluma Pańska 6 m. 8.

Ma r a ty  i za  g o tó w k ę
Tanio i eieganćko można się ubierać w Pracowni Ubiorów 

Mąskłsh I Damskich
S m o c z a  i ,  m .  2 8 , rig Xiwiii|ia it piętro.

N a  R a t y  U b t O f y  M < ? S k ie  ! N a  R a t y

Damskie b0rwzeełorTzwy towary łokcioweborze oraz
krajowe t zagraniczne, nabyć można w 1-szym źródle

Ś w
_ Lu
O c
ę o
tr ^

8. Izg zipiif
Na Raty

W a r u n k i d o g o d n e

-o €c -c

2 °
G a
r  2- UJ

N a  R a t y

Urzędnikom iwielki. P. __ , ------ - v,
rom na spłaty. Jełczottwwk^yij 
wprost bramy, I piętro. M©9* 
obuwia, tel. 175-84. —fjr'imoi spódnice, SOKI
dżempry. Najnowsze m o d ê -
Specjalny dział m aterjate* £e>

' r ttn tjr jwatnych. Ceny konkur

w l* J S - I U tU 9 .j^
Dkllłlł.

binokle. prezerw*'ye 
„Venus“, najlep^jij' 

noże do goleni© nadeszły. tyH 
taniej bo w podwórzu. uKt t' 
,Akst“, Jerozolim ska 33 róg ~  

szałkowsklej.

II WUJ.
leca Relngewirc, Zalwa 9.
fłWMTłfi facbawe do k o *  
DtWfllUU męskich peszu 
Franciszkańska 32—7.

2 M i m odne m ę sk ^ l-  
250 tysięcy J jp  

2  garnitury marynarkowe u£ fs»' 
po 330 tysłęcv, sprzedam  
Zlata 34 — 20. Handlarze
czeni.
tlni.ag Każdy winien __
IIMnfu najtańsze źródło 
większy wybór 'mebli i ° łaJ,a^ 
Wyprzedam za bercen. Bag 
sklep w bramie. Filja Prag8' 
kowska 1, sklep.

(W.

H U T ratuje ielt! wywołują
piękny, bujny,

f ro ń*

rosL usuwamy łupież 
radjofizjołoglcznym. ch "1. o>
54—5, pierwsze piętro -- .
4—7. Próba bezpłatna-

IBtdm ” * u se >sklej bilet i
miesięczny na imię o* u
B ilż ó w n y  I mk 5000- 
bram a w adm inistracji 
ka* Warecka 7.

B p .  ( 3 .  6 !
ao wrócił

b. s*. ord. szp. Złełtwo. st. ora. szp. V,,
407-55. Chor. wener. JA  *v.rm. wciici.
we od g. 1 0 — 1 2  pp. i ° d ^ 

Panie I dzieci 5—o w

Xboakttir aaezelay dr. Feliks Perl, Redaktor o&jiciwied̂ a&ty Saa îro. Wydawca: Rada Naez. P. P. S» Cdbilo w drukarni „Robotnika* , W  # * * *


